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Waru. nki• ·p·r· e··nu· m· 
0
· pa·. ty>· W· '.admlnłst,..C:JI, biurach " d:tlennłków, klosbch-zt; Ił· . ·ceny · <fg' łosq.J>ń • .w: tekście- 20 gr„ z:a tekstem 15 .gr.; nekrofogf 12 gr., ZWJC:H JM 

f • z · odnos-zenłem do domu; · z11młeJsc:owa zł. 3 ~. 50. . . . . ~•"'• fi_ gr„za wiersz . mlllmetrq.wy; strona ogłoszeniowa podzfelona · "1 

· -... . 8 'łamów . . Ogłos;r;enla , w ~olor~cł:t o ~ proc, dro:tef. t?robne . ~głon,enla 5. !ft: :r:a. wyraz; d.le po_s~uk~f!JCY~h !?racy ~ gr. zzi , wyraz. · 
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~. Pan · dożo:rca . chwyta" s·Żpf.yc-:„ 
-, .. 
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PARYŻ, ·· ~6:s: . (eAT) .. · ~~. śc!eµi' .do . 1'or~uJiiie:nia · pÓmiędzy .. moglo · nas~piĆ .ostafuclme; .'póa:. · . 

donoszą. z Londyqµ, . Hel'.rio~ zde-. . o bil . str-0.nami, pr~y~em . fakt piSa.nie protok~łiu z.a:nikn.ięcla 

cydował się stanoweZ9 odmowie ,.osiągnięcia . zgody nie będzie konferencji. 

skróceni~; jed.n,0;9czne~o , tei;mi~u . wc!ągv.i~Y, d~ ., ogób1e~o .prot9kó- . PM,~ż, '16.~. :(PAT). ·. Jalt 
ewakua.eJ1 wo;iSkowęJ zaglę}?~a .. łu P~:eb1~gu i . zaJD:1kmęc1a lronf~- . do:n-0si Ma·tin z· Londy.ną, porom· 
Rupr~, wsn.zi:Jąe priyteip, ze re;ieJI · (Jak te~o zycizyły sob!e mienie ~ N'.~c.ami w :S'J)ttwi.e 
FrancJa potrafi dóbr~wolme dać .. Niemcy) . a. stW1erdzo:1y zoS'\ame terminu .ewakuacji .zajrlQbi.a Ru.b- . 

Z?wnętrz~y ~ SW~ U-z:ąa- pod, PQSta~~ą. ~póln~J noty r;an- ry nastą;piło na ,po·dst;a;~ie .uzna- . 
· t · ma dla· .'N1eruie~, g ile te w:cl~i c~&k~-:belgijslueJ, sk1erorwaneJ do nia jed~oroc:Z~ego t.erminu &w;i.· 

roku dadzą d-0•wods dobreJ wolt ... Niennoo. - fouaąji i na postawie niezwłoczne.} 

~ak rzeczr ifi?ją w ostatniej .ch~l Na g{}dz1nę l5 wyznaCZ?ne cwąlk.ua.cji .. Do!t~undu i nadrefl.. 
11, .to zdaJe .s-1.ę hY.ć P6'.Wll~m , d!)J'-' ".zostało .. posiedzenie, plenarne Iron- slriego p>oTtu .Ruhrort. . . 

' ferEtncji & Wiee'Zorem · będzie już 

„ „ 
Pan dozorca ebwy.ta szpry~, 
Przepisowo co dnia;. . · , 
·W ~ą .zwilta , swą ułieę,. 
· N.ajczęśeiej ,przec~odnia.· 

„ 

'. (,R.) 

Pin ·GOriiU1ak · _th lał prze­
·kUPIC'.Władzę. 

Hle . udało , mu .si-:. i 'Porozmawia z nim 
. . pro~urator •. · 

Do ukęd:u Walki .z Lichwą- wiać do' ~łnienia oizu.stw~. 
igłó$iło się : kilku · inwalidów, · dę- :Ja;k się. dQwi;l-Ouje:iny od pałla 
taiicznych sprzedawców paipieró- J11-$'nią.tkowskie1?0, ~\nią.cego w 
sów, z nader · cięźkieni ' oskarże- czasie urlo.pu .. dr. Grrubow.skie1?0 
niem na znanego z "&11tatnfoh afer obowiątki . kforownika . Urzędu 

tytoniowych · hurtownik.a p. G(). W~lki ,ż ' Lichw.ą; „ ~pa.n Gomulak 
mulaika. prz)rr.7;ekł ws-pom:ni:mym· inwali-

P. Gomul~k zatią·daJ od przy- dom za odiJ~:nie mu. takcennej .u­
dzielónych,·mu ulicznych S!Prze: sługi. "po . k,i1ka. tysię.oy· . . papiero-
dawców .papierosów· wydania z:i"- s,?w l?):'atłs. . . 
świa.dczeń, iż · ci "otrzymali ·· · od · . ·Czyn. ten tlaleźy · . . aajsilniei.J 
niego paipłe:rosy ~oblesse w ilości n :l pjetBO:Wać • . A . ohvyr-atF\ls'k.i. po­

przez nich Wyina.gane~ · · ster>e;k' Jnwalidew- pem!Skującyc~1 
·Na · zapytańie inwalidów na co lm~wnik'a za~lngu-je 1)8. · peJne .u-

p. Goinułakowi" potrŻebne : s.ą „ owe zn:inie. . . · .„. · · 

zaśw.ladczenia i co na. to powie )'?\·, JX>distaww ty~l!-: rewelacyj­
Urząd Sbirbówy 'i Urząd·, Walki 'nych wpro.st · win<lofll.ości mul.3i sie 
z Lichwą, otrżyrila.li odpowiedź , z hl_),rdzo w:i.tnli\\'.ą wiarą p~yjąć 
iż z Urzędem Skarbowym da się · wi:lrvR·odriP.w ·· wyj~.R.niflnilt- pam 
.iakoś (?!) zrobi~, a w Urzędzie <1-oinula.ka: w · snr~\vie ' 'nałożenia 
Walid "Z Lichwą m0łóa . WSUJU!Ć «P,k\v~t'ru n:l ' ukrvwane . 1me'7. 
łapówkę! . nie !ł'o n3 ;; tacji kolejowej k"olo-

Jest t-0 -niesłych~ ' sikanda1, · 11!1,lne ifości · pabfoiosów w cli wili 
i nie ulei?a wątpliwości; ii w' tyffi niesłvch ;i n e grl <Yloa11 tvtónioweQ'n 
wypadku 'już nawet władze Sądo~ i ·wvraozir. n ::idzieję; . ii tera . .,, już 
we i Policyjne wezmą' w ónroty hilń"·m klamSltwom wvhrać się 
bezczelnego hurtownika, ośmi-ela- nie zclnła i tQw::i.r slt-0nfi i;;kowa.nv 
jąeeg-o się . pod adresem 'urzędów ro:?d7:elonv boor,ie spółdzielniom 
państwowych · rzucać taik śmiałe po ' ni7~7.fl i · cenie . .. 
propozycje, a zależnych od niego :,;No()lll."inycc . powr6cą jet;wz.e do 
inwR1idow . sprzedawców, nama.- te.i Sp.ra.wy.-

Przemysłowcy -górnos,1ąscy 

' ' : . .. 
• „ . . 't ,... • • : ' „ ·~te·, 

I ' 

Nl~ńlCy : ~"Oąk~e;towall ,, rocz91ą : e~akuacJt: 
- " · · „ · „ „ · · · • · · · ·Ruhry · , · · · · · · · · 

A '" J' V "t. 'I. • o • ' 
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PARYŻ, 16.S (PAT). Jalk do· · reoo:ii mw.i<era.Ilb}· • pr:zyjęr,fo do 
n~ z Londynu minist rowie rze,.1 :.;ia.dom%oi °'bietn}cy rzadóv• 
8'!.Y oo-tatec.znie 'tMkcepto~li j~- franeuskieg-0 ·i · b~gi·}'tieg-0 wyoo­
dn()'I'()C'My termin ewalrua,eji pOd fani-a wojsk okupacyjnych z u.­
pewnymi wuunkami, a.le ~ za- głębia. Ruhry w eią.gu jedneg-0 ro­
maain zaJto ~nowa.li D.Mtę-- ku, n~toolliast del~aci niemioo­
pującą p-roeedm-ę: ey pOO-zymiliby priy tej omji 

Protokół zamknię~a lronfe· formalne zastrreźenia eo do !egal-
. 1 ~ 

nofo; okn:::t!cji. J3''k f\; e 7'~"~„ !IT"""' 
p oo;yejtt t~ r~t • """l. ir:t .-~· ·~e d­
rzueooą i t•;r~ ;: :" ' -:_pi ,..~ ·„ .. 
ą poSta'ie.:11. nar1 'Wy;n.aleziM\iem 

które;j nara.<l2n się ·~ta.ttlemie de­
lega,e.je francuska., belg.ij~ i nie-
miook.a.. · 

.,. 

·Baridyelki ·napad „ na Bukarł!Szt . .. · :·. 
Znaitiy brundyta; · Teiente : r;3. . pairtifi .ń.aip3,d na · :SukM~~t. Wia.­

któiym Od kiLlill tygO'dhi" uiv.ą:. · d~ć o ~bliżeńiu się band · Te­
d·za 0.błi.wy kił-ku k<>mpa.rtjf woj- rentego wyw-Ołała w stolicy Ru­
f.k '.)wy ch, ' żalniiena · na ·e::cie· S'W'ej mUińji p~ikę. · 

, .• ·. . „ . 

Wlarlze beipiecreństwa, zmio­
biliirowały kilka oddziałów · .woj• 
skowych i c.aJą p.oli-cję p.n etiwlro 
TerentEmllU. · 

t '" " f' ' r ,. 'I ; ; • • ~ 

:·'.~~T~~ęstenle "-~,e·m1 w· JaponJI·.„ 
~ .„ . . . \ - . , 

Wedłllg ·do~emen i TO'k'io ga:~e.- Ludn'Ot3ć cen.traJ.nf'~ Jaiponji ~nicy .olb~~ego „tnęsie~a. zie­
wc7!ora;j · odc?Juoo si!ne ,. trtęfliMlie opu@eiła · swe ~OE!lłlwa.. . Prunikę mi 7: ,r,()ku 1923. 

ziemi. w odlegJJo.ści 209 mil od . ~a- ~owięksria„ fakt na.deho.cJ.zą.cej . r-0- . 

11~·gJ -.· zlazcf.-ochotnlczy·c·h . straż·y · ó_gniowych· 
· .__,_ -_ .„· ·~. i ··~,·-." " -: ·RzęczypospoliteJ. · · . 

. ' . . 
Miał on znaczenie lństOrycz­

ne, bo położył podwaliny "Zjedno­
eozeni:t się straiactwa, · pol&kiego ,w 

główny · związek · 
s.traiy poiarnyCh_ Rzeczypospoli­
tej Polskiej i zapoc-zą'łlkowa.ł ra­
cjonalny jego roz-w:ój. . . 

I ątQ dziś, . 'po . trzMn Iaitach _ 
niczem nieikrępowanej · ewolueji, 
st11afactwo. :Pols.'kie zebrałó się 'na 
li-gim' eg(ilne-pa,óstwowym .zjd· 

jfzłe. . 
DO pi&tw'Mego apelu w·c'Z'Wair-

.. ufotmował · się pochód 
z orkieistrą . sttra.iy ochotnic-zej 
prun-pwskiej na czele. Przez 
Aleje Jer<>Z-Olimskie, Nowy Swiat 
i KTak. Przedmieście pochód do­
ciera na p1ac Zamkowy. 

po[Ji,sy stra!y ogni-Owych oe'ltl>­
tnlczych. 

. I 

Tcyilmny. wypełnione s7AYJ&lme 
publimn.'OŚcią. 

· Popisy •ooozyły · "iwi~ 
plutcmu . . , 

Prezes Chomicz . otwieraj<\C 
zja'Mi streścił pokrótce historj.ę · · clu3micznego baonu 

·rozwoju · IDiynjeryJnego, ·Pod ltoM.tmdą ·D)lłl" 
· · potamłctwa ·w ·poJaCe. jora . Rym'Wdda. Mm~. . 
~as~ie prez~ Cho~icz . Po- ." óWimył odd'Lia.ł z -~ 

' I 

w · \Va.rszawle. t~ wioozór stanę~~ ,, , . 
przee'LłO 2700 , 

wił!a.ł w 'imieniu rady nac~eląe'j ' g~enni· pod . Jromendą ·kp( o„ 
Głó'Y'lleg-0 zwi~ku straiy J?Ożar- b}oęiń5kiego 01'afl ·oddma.ł . mióta.­
nyeh o~nych na ot~roi"!l zj:m- ozy_ min . gM~h ·i ·otmfa p0d-. 
du. , komeD.dą _ pO'l"llo(>)Zn.ika R1ua-kienri· · _ · 

Po uchwale kongresu rad 
tałogowych w · · spr~wie · lik· 
widacji ~trajliu, i>rżemysłowcy 
nie chcą, uznać . umo'Wy . jako 
obowh,zującej dła całego prte· 
mysłu Górnego Śląska; oświad-

czają iż dotyczy to wyłącznie 
hutnictwa. Robotnicy spodzie­
Waill · się natychmhtstowej inter­
wencji rządowej. Przemysłowcy 
węglowi ~ysbtrAli się o audjen· 
cję u premjera Grabskiego. 

Czrtaj~~~. ,,rtęWINY''· . 

ochotni~ów, a w .. cią.gu noey, licz.~ 
ba- ta stale wzrastała ~' ie: 
wczoraj ran~ przy zbiórce ·D&· ul. 
Emil.ii Plater 11czh,a ucr.estników 

przekroc-iyła 3000. · 
Pomimo wczeinej pory' .(8 :.go­

dziń,a rano) ś,ci.ą.gnęłą o~a: tł~Y, 
ciekawych, był ~o bo~em . 

• włdok tiłeeodzł-.y. . 
Po przyjęciu raportu pnez 

prezesa. głównego mą·l.4ro &trat-y 
pofarnej, p. Chomicza · 

Teraz zabrał głos p. .em. , . , 
· Włcemhlfster Olpłtiskł, 

wif.aijąe zja.Z<l w imieniu rządu. 
·W jmieniu minmtra epra:w woj-

sk~~h - ., 
~. 'Sikorski~ 

przemawia> pulk. Omyna-Wil­
C'Zyi\'śi , 3' '>: ramienia, Polskiego · 

Czenvonego Krzyia -
p.' pułk. Lubieński. 

O godz. 4'-ej na. potu wyśe:ig<>~ 
weiit. na Mokotowie ·od.były się_ 

W · ~a.ją.cym i.a:nierrohu 
miomne na· odlee-rość · kitkudzie-
Slięciin m'etr6w · · 

węże ognim.oe. 

wysrołaly l>urt"'Lę okla&ków. Jd · 
ciem.n~ć · za.legła. widownię, a. bra­
wa. nie milkły i publtc-znośó 'I 

miejs·c nie rnsrz.Ma.. Uozylliła.' t.o po . 
chwili, tinooząe ,; solę nie.r.ata.rt& · 
wspomnienia. • 



~tt. 2. 

Iskry i· prochy. 
Ód ~is.~o jui wa.su te~­

gra.f pIIZyn<>Si a.~ą.ce wieści 
o ;wmvp.ętrrmeij sytuMJji w ~­
rji, i jeśli wi~yć deipet!l'ZOtll a.gen­
ćyjnym - k'l'&j ten mftljdtr)e Mę 
n1iemaił w pnedednlu w.ojny dio­
m'<YW&j. Ru.ił Młlj9ld '! jągo pla­
cówlci ~yiplomatyc:mie wydalił 
wprn:wd-t1e lł<mi~ komunika.ty 1.&­

pr.z007..ająoo t u~1ka,js.jąJCe. ałe 
wfa.śnfo 0}Jr1t.o~ć h ·<'h k r"."1\mikn­
tów ws'lfazuje. ie r'ó'win~aga Jjołł-. 
f.ycmia Bttlg-airjl ~na1dhie ~i" i$o­
!·lliie w ~~te nruder cllwie-jnvm t 
7.e _ nai;ibJi.ż.~a I>~~~ć niesie. 
l)yć mme. ltł!Wa. i ~otfie hi+'~ 
i:;p odiziainki. 

. Oboony rąd Cnm ltbwa ~ti@· 
d'Zlłaz:y-ł_. P<> .Strumbalij kim uuśot­
zne cięz'ką 1 .Pt>b\ttą,. P:lirfił~t_arrt1.v 
1To.~kona1le, ze T'Ządy Struml>olij­
sk1ego, będ1tce w grttncln t"lOOZf 
r1.vktatiurra chł.o;pstwa, połą,c7;0ną "z 
h;:zmrz-y-Icl:ad'!lym tenorem i znęca­
nn:mi m.ę mlld wsrzelki~mi odrucha­
mi opozycji, wtr:i,clły kiri\J w §tnn 
~nenia i rcozn:mf»zenia . 7.„.,;;.01't-0ro­
nooo rew:oI11cyJ111Y'l'll pmWflotem 
strraceniem StM11boli~kie~o i ,,: 
wii'i;dt:miem j~o n1łnist.r6\'t. 

!1':i-ktat. n:ok°'_i:owy. · --··lhrtv 
po~f'~~v ~ułO"a,„ia ń/ $T}r.t"'1l~~­
nonvmn dnia ~~ lM.6.'nada i!H!) r. 
w 1f p11ilh~. naf;~hrł ha. ex ............. 
• 'l "" 
:r~·"'': {a. rnlfl('.~.,..,\o•w c~T' · - - ~J.;'7„li 
.,.. . :..,'~-~-'-! ,.,!, -'-IJ>;...., ,_,, ..._ ; ··" '.v, ..,t.a.. "''!\ 
"1/.;"t"~ :„,ł .>.. :,l.),W;1>~ ...... ,t.'ł, " ..... „.„„, 
•.- ; · .•• ·- • ' t ;..!l„!;..>,~.; r-lł 'tł>;.._ 
-i--~ ;a.. .., __ ,. ·-.a.i.)\ .... ,,. /tĄ ___ Ir _„ .... ,..~,._ 

___ _ : _.;..~~~ Ir - "--. - :A 4-;.o. ... ... "'f_!,ę T~,!-:"~ 

„ .• „ "!! -- ._„ ••. ~„ ,.. , __ . ... ,„ . ...... ~\" 

...... -. •,..„- . •..., A,.._..,, C°'<ff, „....,•,!'..,,,...r,J\•.,.„ f-~,T\-

! „ __ - • _„ „.„ - ,..„"t .... , .... ,,..„ .... ~C';\ "''"'~ ... ,..~ 
,., ~ .............. . „ ('"' '- 13 • ' . „ 
-,,. . f „ „. ···~:~ .~ i ,,,....,... " ""'"' "fo'-t'Vllof 

.' ·•- ..... ; ............ •; • ~-"-..."'1"•r~ ~„ -nl" 7,()-

J->·~·Wi~9'1 :\. . -.;" „""i„t11 !\~a.ni· 

,-.~0·•" "'" 2:3.NlO 1ud1; WP.1•fuwa­
:riv:ch na UlSardncli u1,ci3Jg'U ocho­
t~.'('".erro, ora,.,, 11.000 ·ż"a.ndarmP­
r.11. 

I w tym wmAnie nrnmen0ie 1t­
:i~ita_-się w Bttł-'!"'a;r}i oardM .;,,_ 
;r-a·ima Irnte.mcmci:t - ()Wif'!llkn. 
rfożllcą. do ro.:male.1ia mzelkicll 
na.miętn00cJ nolltyc-tnygh · d~­
"lnl~zenfra. d.o wybucbu ·· -li.im>, 
ktory bv ob.iął całą T).Oiudiwo­
~hoonią Et!ropę. BolszeWJ°0m 
smkll. ziiwBze z~, pa@tiWt1.jąć ~it> 
P~ Hnji n~}minfojs.z~o .aporn. Tr:-..~ 
w1ona 111(>,",na.ska.m! we~.:., r.>fttn~· 

nti. zmiai-dźonn~ jalł(t nal'l.s.t.wu, 
ti!':'t.kt.a,fem z Neuiłly, Bul"'~ da 
pm"lłsM:\'\:Ja lJ~f.j:}rzM'ihlie tf!.'~h 
:ro<lntflv elfa f!<ó1\\!tec.k1~j f)M"M"ft.u-. 
<lv. temkt.rdiiPL iP. sta:f! bśWlnW t 
politycznego uświadomien1~ ~~t 
_w t3rm kra\iH nalt}gół .i~tżt~ hai\•. 
th-O niśki. 1\.oofl'i·ÓoJ}O\-itV'°mntr "' 
t:!Wf)oi iis·t-Ocie kr>.rnnn-i7n1 ·wv• --wa 
w Bułg-arjt jak i w inbyóh paii­
stw:lch. atutv JH1irÓtl~·r,:$cl·lYWC, 
_w;.m<'nl)/l .O"'.' i~" nn. b~onią i pieinie­
dt:mi bam.dy k<miita.lli<>wnła.roo'Oi\. 
i::kich. byleby tylko ma.cie wioh­
rz~rl'\ i sia.ć nfopokoie. · Airitacja 
smv-1-ooh. tf>n\ int~-nsv~te_~~ 
może. że sekrP.ita.1"!7001 K-0mit'etu 
nT ~HP<l'1'7 D'ł ,l"l()dówld if?:~ obe-m:iif' 
liuł;g'a.t Koiln.row. ~~fa}e, jaik 
~wia.dczą ~'"<1 :l •'">0-nh dni osta­
tnich, CJlWOCe. Runty, za.mieszki 
7,h1'°'j11e. 1 ... arna-<'.hy terorrv;:;t~rr:i,nc 

sa ,,,- Ruł-ni1'ji na J}or7,ądku d'llitm· 

nym. 
. Nalci,y wątpić .. czt rt.a<l vror, 
Cank-owa. pofuirnó rta\i~e~~~~h 
chęr.i i wvsiłików, ul:oła tlt>1tahzo• 
wać, wsch-od. za:rtlizę i d:n,..~obi~ ra • 
flp z koirrmnis:tycz.nym na.,iit.zd~ltl. 
~ta.ie f'if' ti~„-~\\"!!<'ltl\ kłtill~,tno.~ć 

sze.l"!'lre.j . !łJic}i fo!j>Qbiega;w.ctej · w 
li: tórej Bułga.rj;-1. otf7.ymahl<lJY 
ponwc i nópaa-de, i1iet.:vlko trio:ra.l-
11e, ze Sl•!'<H1.V ~Y1t111ków n00 W" 
'dvm ':\l't;!!"letft}m p.otęinteJ~fyeh. 
~'.iie nh?d:-ti 'ó k:f"llc .iaJ~ rmtvśfm'1~­
!<:-i. koz o 1tmiei~r,ov:1enfe j „dfa­
wie11f~ 'l\~t>6Ine1m1t slhtttn.'l z-a,taitv. 
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·W perspBklywie lat Bzlesięció. , • 
Szel'oko i podni-ośle obeh-0-

dioM uroczystości legjonowe, 
zw:iąizane z rooiznicą. wymars7.u 
kadrówki w dniu 6 sie!!p-nia 1914 
ro.ku, posiadają. - prócz ~wej 
czysto okołict.n-0ścirowej barwy 
- dałe1w ogólnl~jsze ~ krzepiące 

maczenie. Wiemy, ie wokół le­
gjonowego C'Zynu i jego twórcy 
i>a'.jąki zawiści, oazczer'Stw;:i, i fał· 
P.ztl roosnuły ohydną siatkę wszel­
kich hi>kC.Zemności, u~iłując hist-0-
rję Leg.fonów odgrodzić ni~ od 
pra.'Wdy. Przez szereg- lat trwa­
ła lf'aJilfa karłów i indvwillualno­
ęci~ i ideologją Józefa Piłs\ld­
slfiego, walk'a zak'ończona ustą­
pienoie:in jego z czynnego iyci:t 
pt>lił;ycźlflego i wojsk-Owego. · 

Siplerając i kłócąc się o osobę. 
obryriigu,ją:c jllidowitą plwociną 

W'S~ytstk1e Jej cży11y i ita;tnlerze­
nia:, nie wahan'o się przed syste-

ni ~tó~-, k órzy o~<W,i Poł~e ~, . 
co . p iad'ali najdt00s1eg-o, .._._ 
krew cerwoną i młode życie„. 

hu'łvkich serc, dającemi najlepsze 
awłatlootwo - pra~zie.„ 

ÓOrau,/ wyraźniej przebijające 
się na powierziehnię tycia pol­
~iego -zwyci~two prawdy jest 
bez wą.tpie'nia najwai.nlejszym i 
naicenniejS'zym momentem w iro­

lennym roigwarze obchodów le­
gjonowych„. 

Nie leiy bynajmniej w na­
szym zamiarze kanonizacja czy 
gloryfilCowan.ie> Człowieka. Ale 
pófiaJd Cdowiekiem, ponad jego 
dżiałamiami, błędami i wadami, 
jest idea, której ów Czło.wiek 

słu>i.ył i naJ.a.1 służy. P~trząc na . 
tego Olłowieika, zaleinie od gu­
stu, okiem praiwem lub lewem, 
nie pt'ześlepiajtny i nm Z:li}X>Zńa­

W~jmy idei, · pód której lśhią.cą 

już tęczę mlli!i~y stawiać dopie­
ro gtanity frt.M\damentó~ nem~y­
wistośei. 

matycz.nem wdeptywanie~n w . 

Dziisia1j, w perspeiktywie ttbie• 
głych lat dzit>13ię0in, mimo prze­
s·złe swM-y i kłótnie. poczyna t.ri­
umfować pra."\V'da i siprawiedli­
wość prowadzące do bezstronnej 
i spo~rnjrne oceny ludzi i wyd!t­
rzeli. Legjonowym mogiłom na 
polach jas.tkowsldch hołd odda.ją, 
obok chł-Opa ·ozy róbt:JtflNta., ił&j­
wyżs i przed t. widele <lt1ehowief1-
stwa-, generalicji i władz · Rze­
czyvOl~politej, a d{)Rtojrny k9'. bi· 
s.k11p Fulman, przemawiając przy 
poświ ęceniu Pomnika. S-zkoly, ży­
czy, by wychowańcy tej ;;1,1lfoły 

podobni byli d-0 bohaterów -'-­
czwartruków, poległych w krwa­
wej l1itwie pod Jasl.ltowem. Mar­
szałek PitsudIS'k1 spotykany jMt 
Pntuzja:stycznie w Krakowie i 
Lwowie, w Ostr.ogu, Lublinie i 
Ra1domiu, a ścielące się mu pod 
nO!"i kwiaty u.czuć współobyw.a­

teH tetn są pięknie' ze i wonniej­
s_ze, że nie mają w sobie nic z 
martwej uri('.'dowej suchości i 
sz·tywności. Te hotdy i wi-Waty, · 
składarne w dowód wdrztęczno~ct 
najwięk1szemu z lfowali naS'Zegó 
niepo<lległego bytu, są. spontani­
cizn~1i odruchami uoiciwych 

Z uczuoiem dumy i zadowole­
nia s1kon1statować należy, że trze-
7.wy sąd i sprawiedliwa oMha 
przeStaja być w Polsce wyjąt­
kiem. Ze na pierwszy plan p.o­
czy"ńa wysuwać aię to, ~o nas łą­
czy, nie zaś t-0, et> dzieli. że 
wiclz.ięczności i s-iaeunltu dla naj­
czcigodnie.f.rtyeh w Narod'Lie nie 
będą już nalS \wzyć __. obcy. A. 
czas po temu, wi-ełki czaa. 

błoto §a.mej idei, tej naj:slz-czytnie;j 
fizej mel walki 'l.brojnej o niepod­
tegło~ć, broąccj moforem dz!ałai't 
organizatora tegjooów i szt:rnda­
r&m Jeg<i żołnierzy. Pod gradem­
błohni~ty,ch poci/Sków i cuehm1-
cych kłamstwem -polemicznych. 
S'lrarpneli prz_ewracały się w roz­
sianych ticl_ Kielc do Styru. i Kar.­
pat gro~ach święte prochy legjo-

Pierwszy pomni~ Sienkiewicza nad polskiem morzem. 
t'lnia 2'7 lipca b,. r. odbyło 

11i~ w Kamieńcu Pomorskim 
fiOd Gd'fnłą n\'oczy11te odsłonię­
cie nomnik.., Hflnryka Sienkle. 
wicz!ł - pierwHeiro pomnika 
Słellkł~irfe.r.a wogóle na de­
miach polskich. 

Tłumy publłclności 1 legły 

pi~kny pła~ ubrany chON\gwia­
mi marynarskiemi i zielenią. 

W głębokich szeregach u­
atawt•o si~ kilkaset skautów, 

: r • 

Q)iźej pomnika stanęły organi­
zacie miejscowe i przedstawi­
ci le grup zamiejscowych, J!łlo 
kolc>jarzy, związku rybaków, 
k tórzy. stawili się licznie z-e 
swo;m1 · s7:tandarami ł t. p. -... 
Z dalszych stron prtyjechalł na 
uroczystość: wiceminister Eber- ~ 

hardt, 1enator Kubacz z Gdań­
ska i wielu innych pn:edstawi­
cieJi władz i stowarzyszeń. • . 

'Uro~~ystość :rbzpoczęło . prze-

mówienie inicjatora budowy 
pomnika p. lt Gałc'lyńskiego, 
który po opadnięciu zasłony z 
pomnika przemówił raz jestcze 

• podnosz1tc, jak olbrzymi wpłvw 
wywarł Sienkiewicz na pokole­
nia, które karmiły swego du­
cha jego dziełami: 

Nast9pnie przemawiał kon­
sul francuski Monnier. 

Pod pomnikiem złoteno -.rie­
le wieńców i kwiatów. 

Trnuicznv · kon·e~ ~ftD~YlóW po~ Spnłq. 
Jlk w fantastycznym filrnie -· Policja pertraktuje z bandytami - Pisanit 

pamiętnika pod lufami -karabinów __. Dwa trupy. 

S~' ~ególy oblężenia i ujęcia 

bandytów piXl S·Dałą, przedsta­
wiają się, ja1k następllje: 

Poli~ja d-0wiedziała się, ?.e 
bandyci zna·jdują się we wsi Ze· 
łliyta w starostwie rawskłem, 
skąd pochodzi Pa,włowski, gdzie 
nłekttny miejscowi mif!!zkańcy 
pómagaJą mu w ukrywaniu się 
przed okiem władz. Policja za­
i"lądziła wobec tego obs-erwącję 

12 podiejrzahy h . mi0'sZikańMw; 
dol\'i'0dziru10 się t~ż Wkrótce, ze 
blndyei ukrywają się u mieszkad 
ca tej w&i, Macieja Sochy. 

~arządono obławę, lecz ban­
uylów nie znal~mł6tto. Zaczęto 
słę sprytnie wypytywać synka 
pap6darzat który wygadał się, 

ze bfndyci przebywają li nie,la­
kłego Koł<>dziejczyka z tej samej 
wsi. . Qtoctono więc d-0mostwo 
Kołod~iejćzyfa , l~cz bandytów 
ró"i'i1ftiez nie itastaM. W pe"'inej 
chwfll pósłyszano pooejriane 
szmery -w stódołe. W&W'Czns do­
w·od-z~cy obławą, kom. Nowak, 
otoe~ł tłodMę tyraljerą, poezem 
po óAwł@-tleniU 1ampkami otwar­
ty-eh drzwi stodoły pods·z e<lł) za­
w·ołał: ::W mhbdżcie z ~kami do 
góry! J~steś<'ie otoc'Zeni". W 
odpowiedzi na to posypały się 

strzałt. 
I , MW! 

. 
Wtedy komisa:rz oofnął się i 

udał się c-elem sprowadzenia dal­
szych sił, oraiz amunicji. Wkrót­
ce na miejscu zjawił_ 8ię stal'O&ta 
rawski, iktóry przywiózł 300 na­
boi, oraiz. karabin maM.ynOWy• 
W cią,gu całego tego c.z-a.su ban-

. nyci ostrz~łiwali po'1icję, która je­
dnalto'W'Oi nie oc1powiadała aż od 
cza1Su nadejścia posiłków. Ba.n­
dytów wzywano kilkaikrotnie do 
poddanil się,,, lecz odpowiadali 
przekleństwami. 

Dopiero ol~oło. gotlziny 2•ej w 
norcy po otwarciu ognia z kulo­
miqtu htnclyci ro<Lpoczęlł pertrak 
tacje. Po chwlli wyszedł 7.e sto­
doły Pawłowski z rękami do «ó­
ry. który oświadczył, że jel'Sit bez 
bto i. Na roz:kaz policji Pawłow­
ski połroył się _na ziemi i, Jeżąc, 
odpowie-<lziat, ze towarzysteth je­
go jest T~{!eusz Surowy~ równiri 
z~ z wł~enła w Przettiyśłtt, 
który 'flO'::>ia da jeszc2e rewolwer z 
20 nab-0juroi, oraz m~bity kB.rabin 
Pawłowskiego skuto i odprowa­
dzono. 

Wk rótce tłotem zameldow~tł 

je.den i eskoI'tują.oyeh poHcjan­
tó,Y, żP bandyta w drodze rzucił 
si~ do ue.iecz.1d , a ~dy mimo we­
zwań nie chciał się zatrzymać 

został ki!ku strzalami zabit~·· 

ł.ji't!!!Rt&SiiiJllj&Q&Ji&i 

~C"l~ln dfitgi tiandyta 
popl98ł!, aby dano mu papier, 
gdy! ćlice t.tapłtać swe żeztlanle 

i ~-~ ftlotyWy, jakle skłoniły 
go dó takiego tycia, przyczem 
ja.ko Wal'Wle!k }Jó~ta"'._ił, ź.e wyj­
dzie z tewolwerem. Po dtużiśzej 

natad.tie policja :tgoddła się na 
tę propoiycję. Było już rano, 
kiedy wyniesfonio przed stodołę 
stolik i me%ło. Wowezas ban­
dyta wysredl i obejrzaiwswzy się 
dokbła, rzekł: „Eh, łluz was wy­
szło na mnie Jednego". Następ­

nre. usia4-ł, położył óbok siebie re­
wohver 1 ~aciął pi9ać. 

Kiedy skt>flotył arkusz, od­
rzucił go od sieibie. Dopiero po 
napieamu a i e d m i u arku­
szy .- pomiył podpis i powie­
dzitlł; ie skońeeył i wziął rewol­
wer do ręki. W tej chwili rozle­
gła ~ę komenda: „Gotuj broń"! 
i jesre?.:e ra:z wezwa.no go do poi!­
dania się. 

Surowy zerwał . się, pobladł, 

zaczął się trz~ść i szlochać. Chwi­
lę chwiał si~ na nogach, wreszcie 
machnąwszy ręką strzelił sobie 
w piersi ł trafiony w serce padł 
trupem na miejscu. Jak stwier­
dzono, była to jego ostatnia kuta. 

Aresztowanie . prncowutizkl Homitetn· PolskilDD " lińskU. · 
WARSZAW A. (8) Bolsze­

wicka „Rosja" dnnósi, ie cze­
re~Wyc§z1.jka w Mińgku atesztQ­
wała pra.cówhio'lkę generalnego 
końsulatu pól~kiego, KudUńską, 

przy której miano rzekomo zna­
]eść wazne tajne doku~nenty. 

„Rosja" utrzymuje, jakoby Ku-

' dlińska, przesłuchiwana wobec­
rinści generalnego konsula pol­
skiego · i komisarza Jud-owego 
dla spraw zagr. republiki biało­
ruskiej, zeznała, iż wykryte do· 
kument:v należą do niej, Il 

otrzyml'lła ,ie od jakiejś niezna· 
jomej osoby. 

' ... 

Jest to ociywiłcie usiłowa· 
nie dalszegó stwotzenia fakt6w, 
celem utyslcania przei sowiety 
os.ób, przeznaczonych na wy­
mianę za ujętych w Polsce 
urzędo~cb agitatorów sowiec-
kich. · · 
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Wyrok SłdU lDZi ze 
11 sprawie stralko górnośl. 
W hUlnictwie 10 godzin 
pracy. - Zarobki robotni­
ków.-Dia górników 8 go­
dzin pracy pod , ziemią, na 
powierzchni 9 i pół go­
dzin. - Praca normalna 

w poniedziałek. 

Posiedzenie komlsJI arbl· 
tratowe1. 

KATOWICE. Wczoraj o go, 
a.zinie 7 wieczorem rozpoczęło 
su~ w ratuszu posiedzenie komi~ 
sji arbitralne , powołanej w celu 
rotgtrzygnięcla , sporu mfędzy 

pracodaw-cami a pracownikami 
Wielkiego przemysJt1. Do kmni­
sji, której przewodniczył staro­
sta wyższego urzędu górniczego 

„ Katowicach, p. alawsU:i: 
zostali wydelegowani ze strony 
pracodawcow: dyr. Jungels v. 
Unheim i dy~, Stadnikiewicz. 
ze strony !'Obotników poseł Kot 
przewodniczący centralnego ko~ 
mitetu strajkowego, poseł Jan­
kowski i delegat robotników 
Rybicki. W posiedzeniu bierze 
r~~nie~ udział, jako przedsta­
w!c1el i pełnomocnik rządu, ko­
m1~arz demobilizacyjny inżynier 
Tarnowski. · 

W1rok. 
KATOWICE. Rozpoczęte wczo• 

r~j o g?t\zinie 7 wieczorem po­
siedzenie sądu rozjemczego za­
kończyło się dzisiaj o godzinie 
1.30 w nocy. Wyrok, jaki za­
padł, zawiera następujące po­
stanowienia: ' . 

W _hutnictwie przedłuża s ię, 
w mysl rozporządzenia rządo­

wego1 cz" pracy do 10 aodzin 
~ • wyjątkiem tyCh kategoryj: 
kfore jut przed wojną praco­
wały 8 godzin. .Dla tych kate­
goryj, któtych bliższem okre· 
śleniem zajmie się komisarz de­
mobilizacyjny w porozumieniu 
z Qrganizacjami zawodowemi 
pozostawia się ńadal 8-godzinny 
dzień pracy. Zftrobki robotni­
ków, którym czas pracy prze­
dłutono, obnitone zostaną o 20 
procent w stosunku do płac 

cztrwcowycb; czyli łe obecnie 
za~obki te pozostanl\ mniej wię· 
ee1 na tym samym poziomie. 

Dla tych, którzy pracują na· 
dal 8 J?;Odzin, 

t.arobki pozostanl\ bem 
zminny. 

Co do czasu pracy 
robotników kopalnianych, · 

pracujących pod z\emią, · pozo· 
stanie on 

niezmieniony. 
Natomiast na powierzchni 
ełektywny czas pracy wynosi 

9 i pół godzin. · 
Nowe rozporządzenie webo· 

dzi w,życie z dn. 18 b. m. 
Zarobki 

w górnictwie obniżono o 10 
procent. 

Dodatki dla maszynistów wy· 
ciągowych podniesiono na 20, 
wzg1ędnie 25 groszy za go· 
dzinę . 

Przedstawiciele 
Związków 1awodowych 

oświadczyli, że równocześnie z 
wydaniem powyższego wyroku 
sądu rozjemczego, zwołu i ą dziś 

na godzinę 10 
centraln„, k omitet i kongres 

rl'd włogowych, 
na którym przeds 'awią 

w' rok 
i omówią sprawę zlikwidowan ia 
straiku. 

Prawdopodob~ie w ponie­
działek, tak huty, iak i kopal· 
nie, r07>'10<'7n~ nori al „ 1\ nrHe~. 

' 

Znany w naszem mieście 

właściciel pierwszorzęd nAvo ~R­

kładtl ktawie~k;ego IG N ACY „, 
POTiAŃCZYK W:Vjerhał do 
Londvnu i Paryża w cel(.l ZRP.O· 

znania się z na.inows7emi zdo· 
byciami sztuki krawieckiej. 

Pan Polańczyk przywiezie ze 
sobą najnowsze modele pierwszo· 
rządnych salonów mód londyń­
skich i psryskirh. :Yń - HE EFS?'ffi MM+w-= 
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Nawet w g lnecte, 
ąziś stagnacja gniecie. 

f'eljeton. · 

Cudza chwallcla, 
swaga nla znasla. 

MałżeńStwo jest przyjemną 
fDIS'tytucją, szczególnie w tak zw. 
„miodowych miesiącach", kiedy 
herbatę osładz.a się pocałunkami. 

Przyjemności· małieńskie są 
różne: zwykłe, niezwykłe i nie­
przewidziane. 

O jedmych się mówi, o drugicli 
się nie wspomina, a; o trzecich 
narwet myśleć się nie choo, mam 
tu na myśli zdrady małżeńskie, 
obecnie mają.ce eo raz większe za 
3tOE;()wa111ie, flirty ·na gorą.co i ·na 
~imll() bez względu na · pogodę. 

Kiooy żona zdradza męża · o 
przyjemności tef wie tylko przy­
ja-Ołel domu. 

Mężatka m.o.Ze 'Zdrad'.l'ić męfa, 
a.le ze swej przyjemności nigdy 
się nie zdradzi. 

Malutka je'!lt różnica między 
panną, a mężatką ... na ok-0. 

Dziwnem jest,. że każda mę­
fatka musi być poważna, choć 
nieraz brurdzo daleko do teg<> sta­
DU. . 

Męfatki całuje się fam, gdzie 
8ię da, a jaik nie da... to się nie 
ca.hi.ie. 

Pewien chifiezyk' powiedział, 
iż mężatka Jest ze'{)Sutą panną, 
i We° Ją zae1Zą.ł reperować,, że ją 
'WJll'OW'll.dził d-0 1nobu, za e-o inne 
~hiń~zyki . oibcie!i mu głowę i po­
wie-sili n' patyku. 

BOGDAN JEZIORAŃSKI. 

23 

Przed t.ei:n jeszcze· powiedział, 
ze jak się mężatka zepsuje, to ją 
już nikt i nic nie naprawi. 

Są joozcze tacy mężowie, k'tć­
rzy mają dwie, trzy ł więcej zon. 

Taki dub-eltowy, potrójny lub 
poczwórnv małżonelC, urzą.dza so­
bie tutaj na ziemi rajskie wes~le, 
za eo później idzie do piekła, 
gdzi-e smaią. go jak .iajec.znicę. 

· Cud'Le żony mają: pociąg do 
cudzych mężów i c·udzych rzoozy 
i dlatego więcej cenią cudze, 
niż swoje. · EJha. 

liebywnla. okazin · dln ~odzl. 
D Loteria: &6dzklet Orlda· 
11rf Pllbarmonlcsnel UJ.lftJ• 
l•mal trele ·1zc1ęłllwcom. 

Jale się dowiaduj~ ,,NowiQy" 
za kilka dni wyjdzie II loterja 
Łódzkiej Orkiestry FHharmo· 
nieznej. 

Fundusze z tej impl'ezy ko„ 
niec-ine są do uruchom;enia se· 
zonu koncertowego 1924:/25. 

Należv mniemać 1:6 cała mu­
zykalna Łódź poprze hojnie tę 
imprezę, daj~cą równiet dute 
szanse osobistej korzyści, tem· 
bardziej, te cena losu wY"oosi 
tylko 2 :złote. 

Wygrane stanowią bilety 
sezonowe na 30 wtel!dch 
koncertów abonamentowych. 

do za.jmowamych p.rz.ez się aipair­
tamentów. 

W za.cisz.nym bud'Uarze pro­
siłem o dokońooenie tej st.rasz.nej 
tiragedji 9cia. 

Paitirzałem nia ndą.. dług-0.„ 
Całując mule jej rekę, stara­

łam się uspokoić j~ Nic jednak 
Senaao7jna powie•ć z ż7oia nfo pomaga.łio, gdyz wymerpaJla 

.t.odzl. 'WISf:lrzą.sa;ją cemci w·sipt()lffinieniarni 

Norderstwo 
przv ni. Piotrkowskiej 

Był to ró>k 1920. O~res wal- ' pa.dł3: zemdloo·a. • . 
ki giOJrą,eeJ, okres krwi, okres • ~1e mogle~ .Oip'r'Zeć się poku: 
naJWału bd'is'Zewiekieg<>. s1e 1 potę<fae Jeł ~iru •• Ust.ami 

Nie namvślająe się dłujł'o, p-rzywatrłem do J~J kainnmMVych 
W&t4nHam fak-0 srun.itarju.sika do wairtr. - . 
airm:ji polskiej. Długo czekałem zanun otwo-

W. tvm czasie umarło mi, rzyła oczy. 
dziecko. · Po powrocie do priytomno'ści 

w pierwszaj sainiiita.r~ ·wy.ie- nie, zdawała S<rbie • gpraw~ co ~ię 
chafa.m z Waireza.wy na front wo- z nią stało, py~aJ~ mnie dl"Zą.-
łyński · cym głosem gdzqe Jest. 

· • • , Na uHcy budziło się życie. 
• Z b1~em cz~u P:z.en1oola~ Coraz większy hałas, dzwonki 

się ze sł.m:b~. samtarn.eJ 1 wsiąP'l· tramwai i turkot przejeżdiają.­
łam do ainnJ1. czynn~~ w c~ad'a;k- cych dorożek i samochodów przy 
ter2c ])Ql'UC?inika. leg.11 kobiet. pominał o obowiązkach i pracv. 

Lzy pirzerwaJy Eli mCJ1Wę i Powstałem z fotela w zami~­
filugi <Yf,a,S µcie mogła się uspokoić. rze pożegnania Eli. 
. W teij chwi.ti auto zat~ymało -. Nie~h ya.n jeszcze nie ~d-
~ę pmed hot.elem „Royal . ,.. cho'd:z1, boJę się sama z'Ostać, Je-

Ela z.ręc:znym ruchem wysia.- stem bardw zdenerwowana a o· 
dł.a .z aiuta, i na usi:Lne moje nale- b-eeność pana dziwnie dzfała na 
gaJllia :poriwoliła się odprowadzić mnie uisipa.kajająco. 

„N O W I NY" ··- - „_, -m: •• 

ienie śmierai - g·enialnem oszu·stwam. 
SauacJlae · ołtdadoselde acsoaego agtelUlego. - Dowcl••r aecb•a•k I aalne 

· · - osn1two. ' 
S . -~1: \ . . 1 ensacyJOO U\.1Aryc1e , am.gie - eem;aeyjne pisma wynosiły „epo­

Jrowy wynalazek" · pod niebiosa. 
wania aparatu i jego dzfałainiaJ. · 

5kti.eg-0 imiynfora; . Grlnell-Mat­
thewsa, mane pod ,nlllZwą promie­
ni śmierci, trzyma.~-0 w naipięehr 
cały świalt w pmeclągu iki1Jm mie­

. Wreszcie Nordman przyo.omi­
nai pewien mały wypade'K, k'tóry 
mai wfo'le wt;'p(>lnego z tym „nau­
k.oWym. skanidalem". ' Otóż w roiku 
191'3 .pewien fra,ncuskii meehaniik 
wystąpił ~ nowym wynaiaz'kiem. 
ZaiprO!()Oll-0wal . mini:s.terstwu ma­
ryina1:'ki kupno sweO'() aparatu, 
który . doprowadza -· 1kie ma­
terja.ły W)"h1t('J' l)W{' • pewnej 

Próba. o<lbyła się i mechani­
kowi udało się doprowadrlć do 
wybuchu beczkę prochu, odległą; 
na; 200 metrów od aparatu. 

gqęey • . 

· W1S2ystilcle pisma· ·a.m-eryl&fi~ . 
!fld.e i europejsikie po.da:1Vały ·-do 
wiadomoś'Ci publicznej,. że · mrpo­
minianemil angielskiiemu . bada­
<nowh1dało się stw-O'rzyć rromie­
nie o wła.Sciwoooi · niS"L'C!Zoofa 

odleg-leśc1 do • · ·Jl 

Za „epokowy" te:n wynalaze~ . 
~acona .została wówczas . ol­
brzymia suma. Nieco później 
prosty '}>m:•rnadelt wykazał, ze 
.; '~{''iipny „wynaJ.azea" umieśdł 

' ;va.f becwe prochu µia.lą. ma 
. piekielną, która w oo~-ń 

'"'.!, :ej chwili spowodowała . ..2 • 
I \l'.; • 

· WS'Zełkii-egQ żyją.ceg-0 isfur!er ~~~ na. 
wielkiej odległoki. _ 

Rw.,dy francus "ri i :> .,:·' °'1$i . 
lf ini stel"Stt"\, .r 

7.:• ]'.';:"'.ie jedno-
· " : l -.~ Ję, 

w ·;-. !,, ... 0 

prześci·gały się w o!!,łrtar.h , do 9'1._ __ „ 
wylą.cznego posiada1i111 1a.i('wniey 
za'bójc~ych promieni; :\fot.t.hew'S 
tymcz..'lsem prowadził pertz:;J.kta­
c je z potęinemi grupami fina.nsi­
!rtów Londynu, Paryża i N owego 
J-0rku, z których k'ażda żądała. 
mopopolu na. epo1towy wy?1ala­
zek. 

N ag le pertraik"'ta'Clje zostały od­
fofone t -OSIO'~~ wyna:lazey prze­
stano się interesować Fik't nie. 
pisał więcej o promieniach 'śmier­
ci, na.fwyże,7 o nieszctz.ęśliwym 
wypadku str~c erut.t wzroku ieh 
wvn:ila'ZC}", Matthewsa. 

· Obecnie nachodti z T.Amnv:n11 
wiadomość, że . . ,~po-Ji'owy ·Wyn!'l.­
lajek" angielislcleg-0 l'lli'yniern: 
który stał sie sławnym w przecią-

. gu jednei?o dnia, okazał się kolo-
salnym bluffem. . 

Słynny badacz amery'łtaMi, 
Woods. C'Złonek londyńskiej '.Aka­
demji Umi01jęt;n-0ści, . o:świ.adczył 
na publicz.nem zebra.mu .anglel­
skic'b uczonych, że Ifr<>mi.enie 
śmierri o-kazały się. zuipełnie nie­
S.'Zk'odliwymi, i z~ił, że wyna 
l:J:zek' ten jest oszustw0I11 lub. błę­
d-e-m. Dla poparcia swych wy­
wodów uczony ów cnnaijmił, że 
chętnie podda swoją włąsnąi OISQ­
bę pod działa.nie niszczących 
prom~eni i ofia.rowuje się w 'kaiż­
dym cza-~ie ieh wynalaizey do do· 
świadc"Lel5:. ~ 

Profesor ·w-Oods wspomniał 
również o rem, i:e M.atthe1'8 nie 
podawał żadnyeh · wiadomości ' o 
swym ·wynala:zku w· prasie facho­
wej, nie pisał o swych promie-­
niach, colby mogł<> pMek°onać ba­
dacza: lttb ue?!onego o prawdzi­
wości dzfa ła1J1ia protlllieni śmierci. 

Uczony zakończył przem<YWę 
swoją zin:ro2ąieą. uwagą, ie Mat­
thews me stawił się . na zaprO@IZe­
nie Aikadem5i lOllldyńskiej i m­
gn-0rował propozycję komisji alta 
demiciki-ej o.bjaśnienfa. cma.ła.inia 
promieni. . · 

PO!pulamy dzienni&rz i UC'f.O· 
ny paryski ·Charles Nordmah r6-
wniiei żywo interesuje się tą .nie­
zwykłą, aferą. N oroma.n zM&· 
cza:, że żaden z . naukowych po· 
ważnych dzienników . nie ~om­
niał o tym wy1na.Ja.zku~ . Tylko 

K 
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n:o....!~t;c :" . ·g'O ,Pl!i1»- ..i:-t.,, ry- f)fl ' f,eg.01t • f-;.~1. ' \~ _ _,,. 
twMw""( .-,,,oooC.a t')()J'1 " ~ ~'llt<.. :-ifl .ry.ski 11 • ;_ ·; "'!;. u ·:· ' ? t- „t). 
i f'!c>ganc~ :„st (lg"VJnie " _,, ~a- ntt raki y· -' >~(:; Si<Ó.: ~"'"'-t'''W'y. · 
na. Tlv~yn~CJW11'!' " .,.,.,,, ~, .'n"'lki Dap'ly T ~-.~:i,-; .... if' ń ' ;' ~ ·-:­
linią O nim po nncach, W f 7.j"r1 1ie wpr:iwil z.fo ~ """:) ~··0~!! . ;:,. C m~mo 
przeetają niówie . o 'f"O ci~· ·l "S'r1 to nie ptzf\ ~il;~ Clf."· ; ,,..- ~~ l- ·t 
wyra ~·:e .iE'>f!'O ~ygl'<lf'nP.i twii ':"!.Y, . f.l"ZOOmfotem w;1 v1.ebw;r1 5w : w~­
~ nienT"l..epairtym nrokti jego u- stchmJeń. · 
śmiechu i ~racjf ukłonu: . Ksią.że W„.F; n:a r6wn.; '.:„. <:„~-
Każde ·słowo z jel?o 11st stn.jo 1.n'Tle siz,części„ w . g""'Le h'l~1 „flr>» ej . 

~~ ewa.ngel,ią. e,!?'"mltO'Wa.nych nen- Wyrrrywa 7:nw:nw,a,j h1.'i'V> n"­
SJOOa·reik. Kaidy "jeg-0 · strój - w~7.ne si1my i r0cł<'d".:><1 „ l ; •r- '1-~ 
~znią dla elegantów WiE>lkie- gry m:i 7V'v'z,e ;:icłne k ' = 11):: :-0 
go miasfa„ _ złota. V{e u'1yiv.-'l oo ich 1>1fo~J{ 
. · ·Podobnie, • ja,Ji d'Ziadek jego, na. oooł.>:~t.e cele. l"'<'_:z l').fia,r ... je db 

IOról Edward, Jest on skońettonym ofiaJI' wojny j inwalidów. 
gentł~trullilem ' i rerormaitorem w w tym wypadku pr ~•ef)'Ufo• 
dziedzin.ie mooy męski~. tJruk samo ja1k 5ev') cl~fa,d(ii sł.fn -
'" · N~ mllt.ichtt "!'' Dea11".1lle ksią- ny 'Z doibrocii n~.;oa,noo<, król 
ze nHaił na sobie .Ie.kkie palto z · F,<lw:i:ro. 
miękkiaj ·materji w bi9Jl13 i cza.me Ed'WM'd. [:'.· 
kraty. Wyw.ootro to og&ny za~ 

• 1~ :;;:; ] .AM2i ! t • 

.,Nt'. 33 „Wiadomości Lite­
rackich" . o objętości 6 stron 
druku jest JX'Święcpny niemal 
całkowicie Josephowi Conra­
dowi. 

.Na hołd pośmiertny dla wiel· 
kiego pisarza zło.żyły się arty­
kuły Żeromskiego~ Grubińslde­
go, Jawonkiego, Wienvfiskie­
go, Zrtbowicza, Breiter ·. K•­
den - Bandrowskiego, Ryc-łili:i· 
s~ego, przekład_ opowiadania 
Conrada ,,Dusza t>rzeciwniks.':, 
,yspomnienia Conrada z pobytu 

Długi M:as ro mi się nie uda- · 

w Krako „ :e r. r. 191? 1i· · ~ o 
Conradzie z r~asów :•a') ric ~ ..... 
ciństwn , 0fł;łOs7oL::· pn~7. z. 
Przybyszewsk'e<to, . wv 7j;110 o 
stosunku Conrada d ') lit· r :- < ~ 
polskiej, w ... P.szr.ie wicm•ze Le. 
chonia i Słontmskiego. 

. W no~l'Yl ": ~nei części u 1aj-· 
dujemy arfvkuł W. H•Ysarsk~ P­

go o PicM'"• ko:ref' i" :Jdt'1e.i~ 
M. Rett!ngeP " kryzysie t,~„ t· 
ru niemi<"C'··.ie~, re1cf'lnz)e te~. -
ralne J l .ec·,,.._ . i . 

W num""l" iastępnym 'lr • ' · 

11one btdr, -· ,7.111..._ • • ,...,. ,.., ""'9 

k·mu ,. WiadQ:i:o'L-' . · 

Niech pana nie dziwi, ·że czło­
wietk'owii zupełnie o-bcemu tyle 
powiedziałam. 

Mam -dziwne zaufanie do pa.na 
i wprost nie zdaję sd6ie sprawy 
dla Clleg>o pa.nu . mówię o tem 

. wało. Zawsze eoś, lub ktoś sta­
wał .mi na. pne.wzk<>d'zie, co mnie 
nieraiz doprowadzało do do . szału 
.i wściekłości. · 

kliwie, stara,i::i,.c się w;czyt::-i:'.- w 
moich oczach, wszyist!to. 

Kiedy sikoń'czył~, '!:)0~.,.4"·, łro 
z kanapy i rzuciła. sie w ~o Je 
-0bjęoia, mówią.c: 

WSoZystkiem. " . 
Ela zadzWQniła naJ shtibę;i 

r-0zkazała przynieść śniadanie. 
Nie m9głem utrzymać się . w 

roli pl"Zeciętnego gościa. ·Sam 
nie wiedziałem co się ~e mną; 
dzieje. Zmienionym głosem "Za­
cząłem mówić jej: 

- Wyda się pami dziwnem 
to zarpewne, . eo pani usłyszy w 
'tej chwili, tembard'Zie:j .dziwnem, 
że mówi to człowieok, którego p~­
ni prawie, że nie zn-a~ który dla 
pani jem zunelnie obcym, dale­
kim i nieznajomym. .Ale nieeb 
mi pan·i tego 'la . złe nie bierze, 
że to. o c.zem będę mówił, może 
szc'lerze i otwarcie, mus-zę t.a.K: 
;pooot~;:pić. jakiś wewnętrzny na­
kaz zmusza mnie do tego. 

N a:k'a-z ten · je&t · silniejszy od 
mego ja i od siły mej woli. 

.Jur. oddawna chciałem mó­
wić z panią. za wtrte1k~ cenę. 

: Przez długie bezsenne. nooe 
myślałem nad. taa jakby to une-
czywiat~. · 

. - ' 

Dopi~ro traf, p:r.zypadelt spo­
w-Odował to, że panią. spotkałem, 
i m-0gę z rrią. -m&wi-ć. 

. K-0cham pa,nią. od pierws'laj 
chwili, jak tylko panią. ujrzałem. 

Niewytłomaeiony niczem u­
rok pani, t,ak mnie oplątał, że 
za·dnym sposobem nie mog~ się 
od tego uwolnić. . , · 

Wierzę :pam.u i podziwia~ · je:­
dnooześnie spryt uams_, ie :!!1rrie 
-pan odnala~t Priypom'~. ::ni • 
pa,n moje d,.,iectnne m2"'ro"''.3., 

kiedy to myśla łam, że spo 4 t !lm 
takiego jak pa.n człowie.\'.a. St.'.l.ło 
llrlę inaez.ej - tmdno. 

Dziś jestem już vio~ą. P.oi­
wód otrzymam prawd<Jpodo'bnie 

Pani nie. zda.je 5Ólbie · zupełnie w tym tygod?,111. · · 
spra~, kim jest dla mnie. ~r. • •~ kied · · · · l,re pam1ę&X1m y v;ysze-

. Z priczą.~ zastana.wiałem się . dłem z h~relu, wiem . t-v„8{0 to, i e 
nad tem i · myślałem, . ie jest .to wtedy byłem- mo.ZA jedynym ciło­
chwiJowy S'tał, który przejdzie wiekiem na.jszczęśliwmym w Pa-
ja« wiele inn~h. · l'Y'ŻU. 

.Przez długi cza'S l)yłem pe­
. Wien, ze zapomnfl o pa.ni, za.ra'l 

w kt1łC:i. dni po zbliieniu się do 
niej. .Stało · się inaczej. 

Tera-z wiem, ze o tem rubs-0lu­
tnie nie może !-yć mo·wy, g..!yz 
je&tem j~j Mc.kfarowa.nym nie­
W:4>ln~crm: bo •• 1cham i to fa k~ 
j&k je:,,"'l."-Ze n~ogo w życiu nie 
kocłuiłem. 

Ela ipatc'rzałl\. na Illlli.e . '(>1'1,0ni-

•• 

I ' 

Zdawało mi się, e cały Świat 
należy do mnie, a kaidego ~mot­
ka.nago na ulicy chciałem z rado­

. 'ści ucałować i zWierzyć się ze 
swego mczęścia. 

Na drugj dzien miałem oeze­
kiwać n;i. Elę w joonej z pierw­
szorzędnyC',h restauracyj pa.rys- · 
·kich. 

(D. c. n.) 



Str. •· ~,N O W I .Nr· 

„Tan pan był - moim. mężem'•. 
n1esam1w1ty tróikąt małz1ńskl. 

!-':-'~'~ 'W „ oaz.i od dawien 
r ' n~ .„,';, n'<> ::ze,i T'TV11Cyr'!llnej 11· 
rcy tu'~d1y Prr~.li'l~d 11 TrPu~l„ 

to ""'-- ""YfO!tów łelaznych ł 
t •--i ... ---•• ,.. • .._ - „. w • 

7.n~:-!~ ie~t te-n ~kład kaid~ 
,.„" ~·~'"""Tl hvv"lcnwi ,.fle'"lta,­
i-"" ~ t.., ..... „ ... „„,ł"f„lt. i'~ sivlil wi­
~,., .. „ .... „ „ "'m pnypomina"n.aiste­
g-0 r ~„ ('\ .~'"1] • 

~:»J~Mór sltleip ten Dii~em n-ie 
róuń si~ od okoUwnych, jedn.aK'" 
g<'!Y'by • przeprowad'bić :malog,ję 
'z:rcia wła.śclclela. z im.'!lymi ,"l'l"Spół­
wł:iścieie'fan1'1', to ns. pi~ 
rzut o!ra wypływają na; powierz­

~~nię awa.ntamłeze przygody p. 

?a;n A. p..r.ze'd dwoma laty 
wstą1)ił w z.wią:rek :rxmłżefl'Ski z 
nader urodziwą niewiaał.4-. 
. Pie!"'V'i;-zy C'KT~ ez~ był je­
dnym :: 0"~rwanym, bł<>rim 
it:r ?~. A~~Ii po trzooh miesi11,­
M",!.i. pari. A. p-0ezą.? za.niedbywak 
swa mł:v!~ ~nkę. 

Zraz.n "'!- ~':k'a. g<>Ch.in znitl 
ez„~y „mrJ:.t1in~~:", leez pot~ eo­
rz,! częściej i :a:wn!ej ~~ł nnł· 
~~a~ "1Vel ~eławłcy. 'Bvl j W'Vl)!· 

dt:!t. źe r>a.n A. ni·, zi~~i! ~:p i · ns 
no-e. °WÓ"7'(1z.M bomba nek~.! 

.F'ra. dv;'kus,Tt',_ W"VWl~~11l11 si~ 
,.,": b..,. ,;„ ~A !}m oknrw~ ftt!!'ła ta­
i ... _f,._ {,.,.+n•Jlt mo71\! "WVW'l'liO· 

11' „ .... „A. ;„ ~:„tt'IA 'Z·a:it'ti. mtt• 
p· , • "'.>•<n•:„ .c Mt.,...~is„ą formę. 

t"'..r:. „„„„„ "'"StPnrtfl&() dnia pan 
l _,. „ ., „ "'~ ;t....,„~ .... __.,.,"'"'·''°· 

• ,..,..,„..,„„~ młodej mę·La:tlti nie 
f"t• n '-"\ ,,."" ' f'ł. 

I'' • ~ : ..,,.,....,.,. ,..„n. A. n"'„"""W'ilil 
~· ... ('\ 

1 „„„,„ ~'J e"Mm w domu. 
; „„ "'" .... +..,.1•.,., , 'h...., "'~'·l~~ł~ spo­
i •• ~._,.r., • f\„ftO i eAC'!,..„Ą..,• 
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T ·,' ...... ~' : C"T"'" : ~„„ ią si~ na 
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zm!erzyt do siell?ą.:·eg'J jeszeze 
prZ'y stole p. K. Ten nie wie­
dząc, z kim ma do czynienia, 
schwycił leżący na sto•e rewo1-
wer i r'"ł P-ło~·nia ni:1t01"'tn mina 
A. w pfowę. Przy tej czynnoś'Ci 
r ·...,...r0'"ił Tl"-"~t..,:1 • .., ;„» "'.__,._,,, w 

TP.'~lt j Wtrr'.'Uf';.,.,C:„'1" 7.3 fł~71''i T'lt- ' 

€"':1 ('łt"\ rw :ł ,,, C"·,..,,,..„,/,„v„ rl,..;f~w~.,.v 

mu na drogQ ki!h kopnięć w nnj­
bn rd?.iej czvłe miejsce. 

Dale;t bi&mr.ia nas :~·«•ie w 

przvśpiesronem łemf)ie - w a?G­
wach: policja, protokół, «ą.d, roz­
bita i;rlowa kondeguje ~ię .ca.la 
sprawa. 

Gdv sędzia pyta panią A, ezy 
nie jest krewną ookarlyciela, ta 
odpow!r1fo: - „Ten pan był mo­
i!!" .,._ń"'~em -. 

~-1 ..... ,., fł .~kł"nT'leM 
0

Zh:l<l:iiniu 
sprawy ukr.rat pana K. gnywną 
dzies'ęciu złotych. Ok. 

·ze zgn·i~z v zv · 
m:e~skiego. 

. 
.wielka-

N~a, jaka za'Panowała w 
f$fetteh robotniczych TI!''l"'ego 
miitstP., spote"'C '"~na br:ik i2m 
wszelkie~o zarol::1'11 z rowodu 
r,·Mto,iu w przem"śle zmusza co­
dziennie nowe di~ry 

do rozpacriliwvcb kroków. 
Młode robotnice po1r~wi-One 

zarołików, a eo -za tem idzie -
Sr'odJtów do życia, a nieraz i da­
ehu nad glową. stoję. prze·d alter­
natywą tra ~iczną.: 

albo droga haflby 
a wzamian kęs chleba i nędzny 
kąt w izbie stróżowskiej lub u 
praczki w suterynie, albo po dłu­
giej męee 

śmierć głodowa. 

Nic więc dz.iwnego, że postą­
~ione wobec takiej ostateczno­
~i - wiele z nich. nie mogąc 
żnaleźć innego wyjścia, 

odd1J.iR się n.rostytucjł, 
ginac wkl)flcu marnie w ja:Kims 
szpit„iu dfa weneryczno-chorycb. 

fff'leo·m1 IL zamies7kal'a przy 
ul. Z~ierskiej 20. pracowała do 
nied:1wr1'1 w. jednej z większych 
łabr;k łódzkich. 

Gdy oto firma wymówiła pra­
cę wszvstkim robotnikom i Hele­
na malazła się na!."]e na bruku 

be7: za]ęcia. 
Nie wied"M co cizvnić, udała 

sie rlo s11si!)Clki -0 'f)omor,, która 

porad7iła jej w bardzo delikatny· 
sposób, by wyszła na ulicę •.. 

Zrozrnzona dziewcyyna. na 
samą mvśl o OC'Zekują.cej j4 ha.li· 
bie post1>T10wiła 

po,ełni~ samob6jst"'7o, 
lee~ brakło jej odwagi do tero 
nag-'ego czynu i wkońoo - ni~ 

znajdu,ią.e innego środk-& wyjścia 

stanęła jak włele· Innych -
na rogu •••• 

Upłynęło wiele tygodni... W 
roonotonnem życiu nieszc-z~śliwej 
dziewczyny nie zaszła Zad.na 
zmiana. 

Co-dziennie zarobiony w han· 
bie grosz, oddawała swej gospo­
dy1D.i. u której zamieszkiwała. 

Aż razu pewnego Helena ro­
sfała prz&z jaltie-goś gościa. zaTa-­
źona. 

Udała się więc do do\fum, 
który oświadczył jej, ii je&t 7Ał:­
rawna na 

nieuleczalną chcmtbą. 

Wówczas -zrozpaczona. ·diziew­
c-zyna postanowiła raz na za.W'S'Ze 
skoń~zyć z tym światem i ku­
piwszy w aiptece jodyny 

zażyła sporą jej dMfł. 
Zawezwany lekari pogotcrwit. 

po udzieleniu desperatce pierw­
szej pomocy, odprowad-z;ił ją. w 
stanie ciężkim do szpitala przy 
uliey Drewnowskiej. S-g. 

u :awww za;a„ wuaa: aua 

„ Stan powatnv" źródf em pokaźnych 
dochodów. 

W dniu · wczora ,łszym· została 
}Yr%yłap.am:i zl-0·dzie:ika, która zaj­
mi-e w.a'W'dooodobnie w krymina­
Ji5tve~ miejsce noczesne, ja ko i­
ntet<itork& nowej gałęzi w tej 
cl"ied..,:"'l:e. Jest riia Matylda Ha­
,i~. 37-'f!tl!ła łodzianka, o nader . 
po!~".' 4~.e; tusz''· 

S~_d?ąC Z fif,?'Ury, mofoa było 
przy:pmzc:i:ać, ie w niet'lR1 ekiej 
pn„v1s'7łości zoGtanie szczęśliwą 

matR-"'. ' 
w· tvm st:mie bl:ogooł:l.wio­

rivm w~+pn.ow:""i il'I do10rców do­
P''lWvrlt i 1a k!!7ihrm ra,,..em pro­
s:~!'! ieh o m:>leńk!!! gl'->"i"'~ w 
,.mie;·>rn 11"ltr"""D'l'1TI". ~~;„e na 
f'""':l<"-r ... "..,..~.._-.., <>ta", fi ""'Ore:v 
1'!" "'"'1 "'1";,o,.,-:iJi Ta O ;;.„itnl:l 7't~ 

WJ 

zamiairy. Matylda. lłaij'es naduiy­
wała to zaufa.nie, wkradała. się do 
mieszkań pod niwoocność lm­
torów i rabowała klejnoty, pie· 
nią<lze i inne przedmioty warto­
ściowe. 

Właśnie w dnin wczamjszym 
gdy po raz setny 'być może sto~o­
wała swój wypróbowany system, 
została zdemaskowana i oddana. 
w ręce policjL , 

Okazało się, z.a ze swego nie­
cnego procederu cią.gnęła ba.Tdzo 
pokażne zyski, założyła t!Ohie 
niedawn10 sklepik i urządziła bar­
dzo ele!?.'anckie mie.szkanie. 

Odsta'l'dO'fl'o ją do areis:ztn pmy 
. Urzędzie Śledczym. 

I i!ń· się fu c2łowl1ku. 
Fra1rl'cis-zek Karn~ik ·w11adł 

w swoi.m cr..asie na pomyi.\ł bT"Ze­
mfonnv, jak się obecnie okazufe. 
w nll.sfęmstwa. 

Znudziło mu się mianowicie 
'1:yeie ka:w(llerslde. bez svstematy­
cmego 'p01ć!ział11 ilnia, i wiecz..na 
l)I01'ewność, z lrim spędzJ naj-

Ł6dź do uzupełnienia '6rrlków ~· 
c'ia malżeńs kfeqo. 

,.„ -·l'ł !"·~ -t""'~mrfoiy JC.z:.;K.i.. 
f!~.,... _._.., ~ t. ~ „ ....,.~ r"""~:- !;~_.~.,,~On?. .t?O 

..... - · ... " ,,.. " • ~·,.... : ,~! ~~cwzt'rem 

t„ ·~···•t 1"· • .,. ~ ~ .;ive !óż:!{0 v;rsta­
,, ' · o • • • • _ . ~-· '"".' '!)O~C?'L 

T'!,"! ' "." -::'~w0Hh\ „w~-~'1-

....... ... ' " O ~~ o .„ „n • ,.... T ~ 'ł.1. : ~ ce. 'Oo 

t· ~ „-,·~t et " ... ~ ... · ~ nie wica: " C' 
.i'""'~'.'~ o wynajętym · l)fik0jn 
'lr ., •. „ ... ź . .„„"' ---.~?· ~ .:~ jrtt .. Jn:-rei 

~ .,... ... :~J / „ · „ • """' • • "'•T nl1 . 1 '"!?:4"~P. 

f„!J . . do ~ •. ?, ..;.') a~ml'J c zmieni! 
K'll pol{ojowi wynajętem11 ~n.u 
K. 

. hliż$ze dwa.na.foie g-o-d'Zin. Zatę­

sknił do tl'Ze<~C'Z::ieertl) 'l"'fl"\oło d·o­
m~l';l"'e70 ogni·~ka. do regul11,'"1!ego 
o·b:<>dn. ~·goon~rcn, nocnych pan­
t.om i innych niemniej ur0<:zych 
I"ozh;sa:y strun.u małżeńskiego. O­
iem1 sję. 

Z cna.sem 'jednak ~ 
do szeirnych jes.zr,-ze horyiwntów, 
d.o zgiełku i p'l"Lepvc'lr.u żyeda. 'Wi'e>l· 
komlejskiego. Dlug-0 . t~'Olta 
nurtowała żadną siilniej&yeh 'Wra­

żeń dus;zę, aż wresz.cie p!'Ledw-czo­
raj niesi;>·oilwjna Ż{'lna bert ez.ułego 
p-ożeg-nan.ia ~uroiła męża, za!Jie­
rając na pamiątką, cz11 też na po­
krycie kosztów przedsięwzięcia 

rozmaite czę.foi mężowskiej gar­
deroby i drobnostki ~ mieszkania, 
ogo'lnej icartości. przeszło .'5 t-ysi(l· 
cy złotych. 

z o 1. t:'.~·icism „binć!yei: zło­
dz1eie" wyrwał 1;an ~'\'. z~.me~ 

.Ale niebawem nka.zało .&ię, że 
maJionka jego do innych t~skni 
r-07..kos'ly. On pra,gnał spokoju ~ 

ona - bttl"'L życimvych, oo - sy­
stema.tyczn;Q~ci, ona - a1rtysty­
C'7Jnego n-iefad11. 

Z początku W1JstarczaJ,a iej 

Niepocieszony po stiraeie .... 
~ardwoby, m~ż rorz;poozął poez.n­
J-fwam.ia:, martwią,c ' się na myśl, 
że wraiz 'l t"'l0cz11>mi 7.na~d-iie ~ 

i wna. M. 

~ 

W starym piecu diabli paląt 
w młodym garnku woda wre. ... 

„. Gdy buchalter do babuni - to babunia 

he! he! he! 
Rrecz dzieje :Się w jednem z 

mieszkań manufakturzysty zbo­
gaeonego w czasie wojoy przy 
ulicy Dzielnej. 

Osób ·niewiele - tylko pięcio­
ro, ale za to „dobrane" towarzy­
stwo! Płęć p-'.ękna sięga aż przez 
trzy pokolenia: babunia, widocz­
nie je&zcze do rzeczy, Sikoro ... 
(ale nie ..uprzedzajmy wypadków), 
córka jej, wdowa po inżynierze, 
i córka córki, czyli wnuczka, q, 

którą ożooił się pewien manufak­
turzysta J. T. 

Młode stadło żyło jakiś czas 
szcześliwie, żadna chmurka nie 
zaisnuła ich nieba małżeńskiego, 
żaiden cień podejrtteni~, nie zasło­
nił słonecznego szczęścia. 

W pogodnym tedy nastroju 
szedi pewnego razu p. J . T. wie­
czorem na jaką.ś uroczys'tc'ść ko­
leżeń.siką, zd'Rje się, ze imieniny, 
od których wymówiła :się młoda; 

i-Onka bólem głowy. 
Uroczystość dobiegała do po­

łowy sweg-0 programu: toasty, 
Irola.ccja.. W drugiej części rui­

stą.'Pić miały tai1c~, na których 
nie chciał jui ro!tać p. J. T., 
wierny noj'ej żonusi. On nie 
rozumie mbawy bez żony -
więe wraca d-0 domu. 

Drzw.i frontowe za-staje zaim~ 
linięte. Pewno śpi już jego ~c.zę­
śeie . Nie trzeba budzić! 

I<mie więc do drzwi ~1ehen­
nycb. Pu.ka. - Uebyla. się na 
moment fi.ranka w oknie i zasu · 
wa się w tej chwili z powrotem. 
To służą.ca -wyjrzała-, po'Znała i· 
strueblała. 

Pan J. T. wrócił zawmetmie. 
Nikt go &ię terwi jeszcze nie 
&poazie·~a.ł. 
- Wierna słutęca drzwi Jednak 
swemu pami nłe otworzyła. 

Pomknęła prędko do sypialni, 
gdyż wiedziala, ze pani jej nie 
·jest S'Mlla... Za.pukała, zameldo­
wa.la.. 

A PMl doktór o'b~edł ,;nowu 
dom i puka do drz'yt frontowych. 
Jut nie puka., ale dobija ~i~, prze­
C'ltlwająe, oo się święcL 

I nagle otwiera mu drzwi ,;n,. 
aferowana służąca, której pani 
n~·n-::: : :-j każe to ur-yrJć. 

Pan J. 'J'. W!'ada do Rvptatnł, 
zastaje swej~ fon~ w ob!'}cłacb 
mężczyzny. Ani przez myśl im 
nie przycl-odzi, kryć się ze i!\VO· 

ją niedwu'Lnnc1Yi3 svtm1cją. -­
Chowanie sie pod łó7ko, czy to 
do szafy nie leży w zwyczaju 
mężczyrny . 

-No, C7.Pgói t3k p~trzysz?! 
- od7ywa „; ę d0n~u:in "ko do 
OO'u"li~łe rro d oktO"U - fa zaraz 
ubio ·ę się , a tv się kładź. -=- Po 
co robić aw::mtury! 

A nieci-i .to wszysflrn szlak 
trafi!~z :i.0„c„ dowal 'P· J. T., na­
ciwa.ł C"a"'kę na 0c7v, trz a snąl 
<lrzwfami i nos~eał do ,.Savoy". 
Przez t r1" dni go .,., ; „ było w do· 
mu. - Pił na umór. - Potem 
wrócił, ab'V ro„noc7ać z żoneczką 
ta,ką. ro"'.umną rormowę: _ 

- W'er.d ~Ttema co. Tak 
dalej trudno żyć. - Aibo ja so­
błe st~~ "6M~. albo ~-

- N o to ja, - odrzekła i po­
szła. Po~ła do bahci. widoemie 
jetfizcw do rzee'Zy, skoro .... skoro 
babcia. miała za sublokatora ko­
c~J.iwego buchaltera 'J). J. ~·-, któ: 
ry nie gardził n~we~ wdz~' . . a;n1 
kobiety gTubo WH}CeJ szescdz1e· 
siątki. Teraz ma dwie sasiadki!_ 
Chwali sobie ten wynala.zek - a. 
one tez. Najzupełniejsza komu­
na: blichalter p. J. T. wspólną 
włru&nnścią. babci i wnuczki. 

Wnuczka, zaistą,pil:a miejBee 
swojej mat'k'i., która też nie gar­
d~ila zapędami ognistego bucha!­
tera, nie przebierającego, jak WJ.­

dać~ w swoich kochankach. 
Maroutiię zaś tymczasem ~a­

bola.ło serce o opuszezonego z1ę­
cia i poozła go pocies-zyć, spro­
wad ziws.zy się na miejsce swej 

córki.. 
Pan J. T. też z.adowolony! 

Ta f!O już nie zdradzt. 
Ws·zystlko zaś razem, to kwiat 

wwoiennej moralnosd. M. 
li C&»&GA 

100 rołlotntków rzuciło się na labrykanta. · 
W dniu 4 marca 1924 roku 

do fabryki braci Janowskich, 
mieszczącef się w Pabi1micach 

wtarga~ około 100 
robotników • 

strajkujących, wywar71Yli drz~ 
zam1rnięte na haki i dosta'i sfę 
do wnętrsa. P-0 ~j czynności 

robotnicy l)OCzęli demolować 
lokal fabryczny, psu.łf\e dwie 
osnowy,. nałołone jut na wałki 
rozsuwaj(\c warsztaty, obalając 
bele towam . 

Gdy strajkujący ujrzeli za­
trudnionych, przy niektórych 
warsztatach robotników, nade­
szli i zmu11ill pracujący~h do 
przyłączenia się do ogólnego 
1tralku. 

W pewnej chwili, otwarłv 
się _drzwi kantora, a w nich 
ukazał się 

Antoni I Mabymiljan 
Janowscy. 

Na ten widok, rmm1i się ro-

botnfcv na włnścicieli fabryki 
bijąc ·ich -pięśeh1mi po g.łowle. 

Powstał zgiełk, szum, krzyk. 
Poniewat wrota robotnicy za 
sobą zamknęli, ludzie ze dworu 
nie mogli dostać się do wnęw­
nątn. 

Po 'Pewnym czasie wszystko 
się usnokoilo, 

Janowscy wyszli, poturbo­
w&ni z własnego budynku, zmy· 
kając czemprędzej do d~mu. 

Robotnica fabryczna . Jagna 
Agnieszklł widziała jak braci 
Janowskich bił pięściami 

Łucrnlt 
zaś tłum prowad7.ił 

Dnc?:yń~ltt 

Robotnicy zasiedli na ławi& 
oskarżonych. 

Lecz z powodu braku, ma­
terjału niezbędnego do prowa· 
dzenia sprawy, sąd rozprawę 

odroczył. 
Ok. 

Jak targują w obecnym czasie. 
Wczoraj do sldadg Bena 

Hurwi~a, mieszczącego sio pr-iy 
uli~ Wscbodniej 37 zawitali 
nader mili goście. 

Pan .Elurwlcz. gdy ujrzał, 

wkraczaj(\cych kupców, zatarł 
ręce s Z8dowolenia i dawazy 
znak subj~ktom 

by byli gotowi .do usług . 
aam podążył na przeciw 
kup.cem. 

- Czem mog~ słnżyć? bo· 
•tonikiem? 

- Nie ... tylko„. 
- Mem kam mrajcb-

garnon,y malerjat cud, czyst.e 
złoto. . 

Hej tam knetła dla pa­
nów. 

W minutę potem 
kupcy sieiłzieli na krz~słacll 
o~lądaitte różnv towar, którym 
Hu:rwicz zaw11lił ladę. ~ 

Kuncv wybierali, macali to· 
war, brali pod światło, tergo· 
wali ~ię, wre~żcie ku znun·twie­
niu pana Hurwicza wyszli nic 
•ie kupiwszv. 

Po wyiściu kupców pan 
Hurwicz noczął znów 
ładowRnie towar na „miejsea 

wiecznego spoczynku", 
lee~ jakież bvło je!!o nrzerate­
nie, gdy skonstatówat brak 
~ztnki towaru wartości 90 zło­
tych. 

O powyiszem zameldowano 
DOlicii. Ole. 
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NOWINY SPORTOWE. 
· Wielkie międzynarodowe . wyścigi dys-
. · tansowe w Helenowie. 

Za urząilzenie wczQrajs:t~h 
wyścigew dystam-owyćh , nal~i4 
się organizatorom t. j. S. S. U­
nionowi słowa szczerego uznania, 
zaś wielce urozmaicorty i bogaty 
program oraz spręiyist:.t organiza­
cja sptawiły to, iż publiczMść o­
puściła zawody nad wyraz zatlo­
wolona. 

Do biegów startowało 3S za­
wodników, w tern d'liewięcili za­
gra11icznycb. 

Pron am otW10rzył 

I. BIEG GŁÓWNY SPRINTER. 
na przestrzeni 1000 m. = 2 i pól 

okrążenia:. 

1-szy przedbł~g: 
1. Mi:ler P. (Unio.n), 2, Zybert 

(Res), 3. Blau (T. W. 0.). 
II-gł przedbieg: 

1. Schmidt (Union), 2, Albel 
CSturm), 3. Deiter (UJ. 

Ili-cl prtedbleg: 
1. Miller O. (U), 2. Kermen (T. 

W. 0.), 3. Ford (U). 

II. WYŚCIGI DYSTANSOWE. 
za duiymi motorami na. prze­
strzeni 10 klm. = 25 okrązeń. 
·4 nagrody: złp. ~50, 150, 100, 50. 

1. Bumo (U), leader Wieve­
rall (Lipsk), 2. Erale~en (~trasl!­
burg) lead er Wittig (bre-ihó), 3. 

' • 

Ford (U) • -
• • • • ' • 

Miller O. (U) . • • • . 
MIUer P. (U) . • • • • 
Szmidt (U) . ' • • • . 

1 

Naujoka.t (Betlin) leader llu!natl 
(Sv.wnjcarja). 

III. WVSCIG PRZYSZLO~I 
na prże.strzeni 2000 m ::::: 5 altrą.ż. 

Pnedbłeg 1. 
1. Abel (Sturm), !. ~widemki 

(Res), 3. Hermain (U), 4. Krzemiń­
ski (U). 

Przedbieg li. 
1. Ży-bert (Res)~ 2. Trume (U), 

3. Szerfer (U), 4. Placek (Res). 

IV. BIEG GLóWNY SPRINTER. 
n.a. przestrzeńi soo tn. 

1. Kermen (F. W. O.). 
V. WYŚCIG PtłZVSZt,OAtt. 

1. Szerfer (U), 2. PlaMK (Res~ . 
VI. WYśCIG SlERt>NIOWY 

na 'prtestrz&bi 20 film. = 50 oKr. 
4 nagr.: złp. 500, 800, 200 i 100. 

1. Vermeer (Holandja) leader 
Wiverwall, 2. $Mp {AmeryK'a.), 
leader Human, 3. Naujokllt lea­
der Hohlteld. 
Vlt. V'"· ·' -<to PRtYSh„OSCI 
Finał na prtestrzeni 2000 tn 

= 5 dKfĄl!eit 

vm. DEMI-FOND. 
M .przetitrzetli 40óO m :S: 10 C>ltt. 
z a finałttmi w $.:ei~tn, 6--~m l o• 

k:rąt~fii'tt. 

Uzyskane punkty 
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· Dełler (U) • • • • • „ - ·-
Kerman (T. W. C.) • • • 

Karphiskt (T. W. C.) • , • 

Kapnkiewicz (T. W. C.) • 

Błau (T. W. C.) . • 

IX. BIEG GL()WNY - FINAŁ 
na przeistrzeni 1000 m = 2%' okr. 

1. Miller P. (Union). 
2. Szmidt (Union). 
3. Miller O (Union). 
4. Kermen (F. W. O.). 

WYŚCIG POCIESZENIA 
na przest!'Looi 2000 m.- 5 okr-.t. 

1. Ford (Union). · 
2. Karpiński (T. W. C.). 
8. Deiter (Union). 
4. Tane (Union). 

WIELKI BIEG HELENOWA. 
Wyścigi dystansowe :'a dazy· 

tni motorami na przesrrzeni 40 
kl = 100 okrążeń. 4 Mgródy: 
.Zlp. 1000, 800, 600, '100. 

wv· ~~~ ten b·ył najbaroziei 
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emocjonującv z całego ptogra.-
1t1u„ pociąt:kowu prowadził SM.p, 
lecz w 40 okrą.ieniu odpada. ~ po­
wodu defekiu motoru. 

Następne 20 0okrąriei1' prowa­
dti Vermeer, który miał najwię­
k's1e 1za.nse do zwycięstwa, naglo 
pęka mu łańcuch przy maszynie, 
a po tmianie r-0wetitl. nie może 
straconego czasu nadro'bić. N a­
grodę wygrywa Erxle<oon (Stras ­
burg) leader Wittig, wyprredza­
jąc w8półzawodnik6w o 8 okrą­
ier. 

Imprezę zako1fozyło rMrloso­
w:tnic roweru. 

Publicznośei zebrało &ię po­
mimo niepogody 2000 ós6b. 

Warsra. 

ii. lfl. s. - Union 3:0 (1:0). 
Spotkaniom obu powy'fu;"· c~ 1 

pr7Priwn;ków rno7.na już Mda·ć 
miano tradycyjnych, bowiem 
rhi rki wynikom stai}) ;iię one uie­
rnnie.i sensacyjnemi i cieszą się 
7.., ~łnr.onrm za interesowaniem 
wśród naszej publiczn() ~Ci sr.or­
towAi, 

Pn1>'1 rokirm pra\'Vte G. M:. S. 
bi.ie Union :? : 1, 1m1yeMm osta­
t ~1i był mor.no reo1·wan1i przol'Ze­
dzony. Wćzoraj i nowu ta sama 
łii'lt nrja. lecz tvm ra t.em Union 
n ie byt ". '!;tanie o wiele lepszej 
drui:vnv wy:stawi ć. W ptawdzic 
hm k Harman. a I dał s ię bardzo 
oclczn ć , t-0 jednakże i w tym skła­
dzie Union winien był zwyoięgyć~ 
;i le zwyr.iQżyć trzeba przedewszy­
c;tkbm chcieć, no i wre$zoio trze­
ha też tro·~zkę 11m i eć . T ymczn-

sem Union widocznie lekoewazy 
sobie z początku przeciwnika; 
jego linja napadu zestawiona fa­
talnie, z dwoma „kanon::i mi", l\Iil· 
dem i Ber5zem na czele. gratn 
bez zapału. N ajlenis.,,e niłki do 
strz·ału otrzy1nywał Milde. któr~ 
11nsvł:1 l ;„ 'ko ur:> ""'d!h\.'" obro1ic:i 
Pa.nu Bogu w okno. Bersz był 
ta mało rtt"·"Hwv. Bnrnn na le­
wem skrzydle słaby. HofrnaM. 
j:i.k" n:i it1iehen·i~cznie i117.v w na­
)ladzie był umiejetnie nrMt prze­
ciwnik~ obst rt winnv. H:u1kĄ tni­
mo swietnvc'h ifańvch na ~krzv­
nłn"Ve(o znnelnifl b1:ri 1\ó't'rodn ~. 
jatliwy nic nie z.działał. bbaj 
hocmi 'OOmocniey pracown.li ll ­

fia rnie. lecz tylko w deftmaywla, 
w&kutek cze.~o nftipa.-0 nio miał 
% nich zadnej korzyifoi , ża.ś Jter-

mtH'ls II oo ~rodłfu pomooy • po­
cią.bk11 grał wł~j po 'oeikacli, 
C() miało Mn nłe\łnlk.nlony KU­
. tek, ie na żvczenie zmuezooy był 
nil. kHkanaśc~ minut 01puooić bb­
isko. Wróciw~zy do gry w dru­
giej połowie, z O'Mwy przed k'o­
lttj~ ż prawem sędiło~kie~, tyl­
ko sttt.ty;.rt,ował. Najle~·t.ę cz~· 
ścią. drrtiyny byli bra~ill. ·. ~nglo· 
wie na obro111ie: równie7. i Werner 
w braml:le iMbH ws~y~tk.o , Cl'.I dó 
niejiZ'o nal.eia.ło. 

G. M:. S. wyst.a.wił swój najle-
psiy skłMj zftiiłii-ohy Ktttol~t_ -

kiem, bra.mkarzem Sokoła i Ku­
czyńskim (.dawniej Turyści) i jak 
to twykle bywa, dntżyn! mając 
przerl sobą silnie;izego przMiwni­
ka, gli'a.ła. nadzwyczaj ofiafnłe. 
Do odniesienił\i t.a.k' ewiełlnego 
zwycięstwa przyczyniła się prze­
dewsz~kiem linja ponioćy G. 
M. S. skhtdająca się z btati Bar­
too-zow i Wypycha I. Ta:kiego 
ztozuml~ni~ zadanfa, jak go ci 
trzej gracze pojmują., nie widzi 
się zibyt często: obrona, :t..,łas.z­
cza l3ejm bardzo dobry, bram­
karz również. Linja na.padu mia• 
ła chwilami pi~kne momenty, e­
fektownej. przyziemnej, krótki~j 
k-Ombinae ii, strzelająic często i 
celnie na. · bramkę. 

lfrzeibieg gry interesujący 
dzięki stybkiemu tempu i bardzo 
do:bremu kierownictwu zawoda­
mi ze strony sęd.z.iego, p. Andrze­
jaka, było od 2 1a.t najlepiej pr1ez 
niego prówadz.one ta.wody. Jed· 
nem i;ł<>wem nan Andrzejak miał 
wczoraj benefi.1!. 

I 

Przy zupełnie o.twartej grze 
bramki utyskałi w 7 min. pierw­
saeJ połowy Kucriyński, w·paniu­
lym płaskim strzałem , na.stępnie 
w 30 min. Bejm z karnego za rę­
kę Dregera i w 42 min. Szor. 
Kornerów 7 : n M korzyść Unio­
nu. 

Publicznoś<'I około :300 Oii1ih. 

R~ZERWY UNION' - G. M. S. 
:) : 2 (2 : 2). 

Gra równa i dosyć intereonją­
oa, prowad11ona prze11 ędziego, 
który najprawdopodobniej w. 
przyszłości odegra smutną rolę 
p. · Salomonowicza, jest on bo­
w\em niemal pod każ.dym wzglę­
dem jego sobowtór~m. Byłoby 
więc na.jlepiej, gdyby z nienada­
ją-cej a.ię dlań fonkcji zawczasu 
zmygnował. 

L. K. S. Ili - „KIBICE" L. K. S. 

10: 1 (5: O). 
:Bramki uzyskali: J anczyk 5, 

Koreeli 4, Skórczyński 1, dla Ki­
bioow Feja. 

V ASAS - Ł. K. S. 2 : 1 (1 : O). 

Decydująca przewaga gośc i , 
przy niezwykle umiejętnej grze 
FiMera, Kaxa1Sia i częściowo Cyl­
la. Re'Zulliat nie je:sit miemikiem 
sił; , br~ ~lnych strzałów i hy­
pertkombmMjp. przed bramką. na­
padu V.asas, : którzy zwycięską 
bramkę uzyskali ~ rzutu karnego. 

Swzegółowe ~pra;wóidanle 
jutr-0. 

Pr. Rodtattek. 

Tnydzlesty trz~ci 11am ,,ł111t1". 
Napad bandytów bolszewie· 

kich na mtasto StcJłpM .etelr· 
fryzował całe społeczeństwo na­
sze. Jak ohydnie pe)łłt•Pl l lt>­
bie ci na1łani praea mińsk~ ko­
munę opryszkowie Wlda~ dt>płe­
ro z ilustracji. które umieścił 
w biełąCJl'b, trzydliMlyln tne· 
chn swoim zeszy~ie tygodnik 
„Świat". Fotografie ~ d.._ 
naletyty obraz mordów, tabun· 
Im ·1 bezprawia, jakie si~ dzieją 
na wtchodnłej na11ej lt'lllłeY· 
Obok tyoh WfiOCe cl&ka•:vch 
zdjf6 „S'Wlat" sami.U Calf 
s!ereg iluatraoji • ~ń 
aktualnych, jak wysłanie eks­
ponatów wiskich n• wystaw~ 
do Konsta'ntynonoła, uroczylł<>' 
ści sportowych bydgoakicb, za· 

Najwi~kny d~anik na 
świecie znajduje •it w zbiorach 
akwizgrańskich. · 

. Wysz~dł on t: drab w roku 
1850 w N ew-Jorka p. t. „mu­
mitmted .Anadruple Coastela· 
tion". 

Dziennik ten P.omiaru blatu 
bilardowego, je&t 81/s 1t6p dłu­
gi a 5 stóp szeroki. 

Qku:ał on aię podczas ob­
chodó:w fe~tvnów, w rocznicę 
nienodle~ł<*i, zawiera 8 stron 
druku, każde po 13 szpalt o 
jS-iu c111nch wysokosci. · 

P8pier zużyły na ten dzien· 
nik, który wychodzi raz w cią­
gu stulecia, jest łrwafy i moc-

I 11'p11J •• „ ••. ...,teł 
pozauńl. 

Wpisy na studium prawne, 
oraz na stud·mn ekonomiczno· 
polityczne wyd-ziełu prawo-eko­
nomiczneiro Uniwersvtetu Po· 
znańtikiegn. trwać będl\ w tym 
roku od 15 września do 1 pa:f­
dziernika. 

wodów piłkarskich fi War!Jza· 
1Vie oraz tograf ji z iycia po· 
litycznego i artystycznego za­
gtlnłel\. Na ctele numeru znaj­
duJe się specjalnie dla „Świata" 
napi•anf artykuł pl óra p. A. 
Brissona, redaktora „Les Anna-
1~", ś"łfi.etnero krytyka p. t. 
„Teatr francuski po wojnie". 

W diiale beletrystycznym po· 
ciy\ny teh tygodnik drukuje 
zajmuj ~ powiećć A. Struga 
p. t. ., tokol8nłe Mar~ · Świdy" 
i ~elską R. Hiehensa p. t. 
„Onidnto a Miłość". „Świat" 

pinnem redagowanem przez 
t. Krzywoszewskiego przy 

wspó_łudziale pierwszorzędnych 
$Ił IU&racldch i publicystycz· 
nych. 

ny, ryza tego papieru waży 3 
centnary. 

Przez 8 ty dni 46 osób 
pracowało nieustannie, aieby 
dożyć ten jeden numer pi­
sma. 

Kosztowało ono wówezns 50 
centów, odbite 1aś !ostało w 
48.000 egzenwlarzy, z których 
bardzo niewiele pozostało w o­
biegu. 

Tekst pisma, które zawiera­
ło również świetnie wykonane 
drzeworyty, mógłby wypełnić 
grubĄ k1ięgę. 

Co najosobliwsze, iż dzien­
nik ten nie iawiera żadnych 
reklam. 

~ Wier • . 

Kandydaci powinni w po­
wyheym czui~ złożyć o~nbi­
ście na ręce d7.iekan11 podanie 
o przyjęcie zsłą<!zając: metrykę, 
ory~ina1ną · maturę, własnorę­
cznie napisane curiculum v itae, 

, oraz dowód w stosunku do 
8łuŻby wojskowej, o · ile są w 
wieku poboroWym, l\łb starsi. 
Pap. 

g: INTROulGATORNI~ 

FE4lKSA P,OTZA 
llÓOŹ, Siel'lkiewis:za 35. · 

Prs~s·muie .-uelkie 1'obo~ JU!lkre• introligatorstwa 
w-ehodsł\ee. brukowattie azatł clo wieńeów-. 

Str.&. 

Jak karzą Chlńczy- · 
cy wi~rołomny.cli. 

J ak donoszą pi1ma angiel• 
skie, istnieje w Chinach w nł„ 
których mi~jecowości eh, batba· 
rzyńskie prawo, zezwalaj-• 
poszkodowanemu na wymiet'll• 
nie kary za wiarołomstwo. 

I tak niedawno angielski U• 
rzędnik celny w Tonkinie ·~ 
strzegł na rzetie Sang-Kau ttł\.. 
wę, która płynęła z nurtem. 

Na tratwie zaś ujrzał k• 
swemq przerażeniu zwłoki dftJ• 
ga młodych ludzi, przytwierdio­
nych do tratwy gwoździami. 

J.Jrzędnik celny daremnie 
się zwracał z prośbĄ do CbłA· 
czyków, ażeby \>nyciĄgbtlł 
tratwę, nikt nie chcrnł tego U• 
czynić, tłumacząc się tem, a 
kobieta jest wiafołomń4l łon,, 
a mężczyzna jej kochankiem i, 
że oboje spotkata zaMUiooł 
kara. 
ws • a 

$wiekry po\Vodem 
rozwod6w. 

W śród całt11go szeregu po­
wodów, wywołujących epid„ 
mję rozwodów w Ameryce, je­
dI).ym z głównych bodaj jest -
zły stosunek pomiędzy 1ynow' 
a matką męża. 

Stowarzyszenie amerykd• 
skie ,,Legal Aid Socłety", kt6-
rego zadaniem jest prtyehodze. 
nie z pomocą rozwod!l\CYtn sit 
małżeństwom przez udzielenie 
im porad prawnych, ogłasl& 
prowadzon14 przez siebie statf• 
stykę, z której wynika, ł• na 

'4500 spraw rozwodowych, pl'Zł­
prowadzonych za pośrednie• 
twem tego stowarzyszenia s 
górą 400 było wywołanych -
nieznośnym charakterłlh ś'Wl„ 
kryl 

Stowarzyszenie, opierająć sit 
na· tych faktach, ogłHza jedno­
cześnie odezwę do wszystkich 
świekr Stanów Zjednoosonycb, 
wzywając je, aby zaprzestał)' 
zatruwać życie swoim synowym 
oraz wymieniając cały szel1JI 
rzeczy, których nie powinny 
czynić, jeili nie chcą ataó tit 
powodem nies1c1tścia IWłlO 
syna i doprowadzić do nrwa• 
nia węzłów / założonej prtel 
niego rodziny. 

Prawdziwie po amerylrmi­
sku ! 

nowe płacfiwkt praey dla 
kobiet: rndiotelegra111. · 
Pani Laura Sodtwitt Jeił 

pierwszą koblet14, która otn.J'­
tnała w Norwegji stop~eń oft• 
cerski, jako radjotelegrafietka 
na okręcie wojskowym. 

Według zdania pani W. 
twitt, rad iotelegrafja j~st za)t. 
ciem, na .izuoełniej odpowie&• 
niem dla kobiety, wyraża t.t 
ona na<łzieię, że w ]ej ojcąś• 
nie wiele innych kobiet pójdzie 
za jej przykładem, zdobywa!\• 
w ten sposób dla siebie no'tM 
pole nracv. 

W bieżącym sezonie, w cebl 
~przystępnienta łodzianom inoa 
żności zwiedzenia najpiękniej­
szego parku, zostanie odda'nf 
do publicmego użytku, park ł 
las w JulJanowie w dniach 11 
i 17 b. m. to jest dziś, jutr6 
od godz. 7-ej rano do godz. 8-eJ 
wieczorem, (atrakcje), we weą• 
s tkie dni przygrywa orkiestr.. 

Wejście po złotówce dlA do-­
rosłych i po 50 gr. dla dziecł 
i żołnierzy. 

Komunikacja tramwajami Il• 
pewni ona. hi 
my www ••wa 
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Dzl' wielka premjera I Wspaniały podwójny P,rogram ! „ 

I . 

.- WŁA.DCA KO ET 11111 
Stlnsacyjna sztuka filmowa w 7 aktacl1, osnuta GASTQIU A ' MEDORA 
na tle przygód mi~dzynarodowego aferżysty · 11 t lłl ft ..... ,„„„„ ... „mm ... ...,.„„ ... „ 

W rolac~ gf6wnych: Stela .Rrbenina, Ester Care,na i Ci. ł\leksander. 
li . . 

ł 
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Nr. 33 
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\.Nary Niles 
· :~:n::e;:~~=e CZYJE DZIECKO~ Dramatw6aktach. 

·-----------·---·-·-- W roli główne! znakomita Nary Miles 

IV.O '' 

( 

.- Wejście 
. . 

bezpła~ne! 

We iście 
bezpłatnet· 

'-211 
bflłBllle lłlCIDrtm PrlYUl'JlH jlwartef 
. .1111d biłll• fil. CH\Vl\Tł\: 

-

P.' 1m 
Teatr Letni „S CAL A" w 
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VARIETE 
=::::::=::::::::::=:::::::::.111az ••••••••••• lllNli •• rm.1.:z:nsc:a::aaa:n1arnm:aa;a::;:::: 

Dziś premjeral · · 
' 

Program · •r~ a. 
NadzWJC••I•• atralrcl•· ,.., .. „ .. 

The Zaretzkl balet rosyjski, niezrównany w swoim 
ł wykonaniu. 

Ricardo, akt komlczno·mu~ykalny . _ _ 

I 
, Kempińska, Lisowska, •Y•••••<1yn1 ,,„.-.pas•owsklch. 

I L E O i I R A, oryginalny duet taneczny. 

Zygmunt Ollas, śpiewak operowy, tenor tlryczno-boh~terskl. 
Oduczyński, ilui)onlsta I brzuchomówca. 

I Schoefler, nod.wyc.;Jny akt •• „.~ „ •. i .„.„ •. 
Kazimierska, znakomita pieśniarka. 

Dobrzański, humorysta. . 
. . 

I Henio Domański 'ł'l'l'l'l'l 

I ' ; 

Reklama 
· warunkiem powodzenia w handlu i prze. 

Ogłoszenia przyjmuje na najdogo­
dniejszych warunkach 

tylko 
Agen~ja Prasowa 

P ' • . p ,, ,, . . . 
w ŁODZI, ul. Gdańska He 51. Telefon N! 27„90. 

184·9 

RESTAURACJA 

R. WIŚŃIBWSKIBGO 
1 w ŁODZI, ul. Moniuszki M 5 

poleca się Sz. swoim Bywalcom. Kuchnia wyborowa. Ceny 
znacznie zredukowane. Bufet obficie i świeżo zaopatrzony. 
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Za Wydawnictwo „NOWINY": Tadeusz Kozłowski. Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Hole . 

Dmbmia Pa:6st.wowa w Lodzi, Piotirke>wska. 85. Tel1 29 


